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Zła przenliana materji. 
Pr ·vspirs:rn ~t~i ość 

Cie.rpią na to ws~yscy artre- Zioła Magistra W o Isk ie go 
tycy 1 reumatyc:y Są to choro- pr. e :iw artretyzmowi. ischiaso
by przewlek~t: i trudne do wy- wi, reumótyzmowi i podagrze 
leczenitl, 1:i~ nal~:iy za ty~ ~c~ J ze znakiem. ochronnym „Reu
lekcewaźyc 1 zaniedbywać, 1 JUZ. mosa", zawierające rzadką ro
w zac11.;ątkach należy wejść na ślinę chińską Schin-Schen, usu
drogę leczenia przyczynowego. wają z organizmu nadmiar kwa
Przyczyną · tych chorób jest su moczowego, łagodzą bóle i 
zwykle wada w przemianie ma- regulują przemianę materii. 
terii i na to przede wszystkim Do nabycia We · wszystkich 
należy zwrócić uwagę. aptekach i drogeriach. 

----~----lll!"!"'----------~-------------.ii·-----------------------------1--------------------------------
li' sleden1dzle.1lątą piątą rocznicę 

• 

Powstani·a_ Styczniowego 
Szesnastu b'ohlterów•wetera·nów bierze udział w urocz1stośdacb 

Dnia 22 b. m. minęło 75 Dziarski, krzepko trzymający 
lat od .:hwUi wybuchu Powsta- się starzec z chęcią czyni za· 
nia Styczniowego. które w dzie dość naszej prośbie. Przygładza 
ja.eh walk o Niepodległość Pol- jąc co chwila wielką, siwo:, bro 
ski' zapisało się płomiennymi dę szeroko i .dokładnie opowia 
zgłoskami. da nam o swych przygodach. 

Rok 1863 jest symbolem :żar - Prawdę mówiąc, to właś„ 
liwego patriotyzmu i jako taki ciwie nie wiele ich miałem. Ta. 
pozostanie w naszej historii. kiego brzdąca, jakim )Y'ÓWCZd.S 

żywi jego przedstawiciiele w byłem, nie chciano do szere· 
granatowych mundurach wete- gów partii przyjąć. 
ranów otoczeni są prze.z całe - A ile lat liczył pan sobie. 
społeczeństwo miłością i czcią gdy Powstanie wybuchło? 
naj~łębszą. Dzień dzisiejszv- jest - Coś koło trzynastu. Całą 
ich świę!em szczególnym. Oni, moją funkcją było przewożenie 
którym przemoc wrog:i wytrą· i dostarczanie w nakazane miej 
ciła broń z ręki, .doczekali się. sce różnych przesyłek, amuni· 
chwili radosnej, że broń ~ę pod cii i listów. W bitwach ud.:::iału 
jęli ich · następcy, wywalczyli nie brałem. Z daleka tylko ,cza 
zwycięstwo i w Wofoej .-ęoJsce P. Prezydent Rzplitej w otoczeńiu wete1·anek i weteranów z Powstania Styczniowego sem słyszało się strzały, od cza 
weterani z 1863 r. mogą dok<>: · . • . · su do czasu natknęło na Koza· 
nać żywota. wzbudza sę~1wy weteran ~~- piety, świadczące . o udziale' w go Jubileuszu uroczystościac!i, ków, którzy nawet i nie domr 
Aby..u.czcić ten wielki jubile- mert Wandali. ~n.any ~~e~ 1 u- Powstaniu przez cztery lata przybył do s~olicy nie uprzedza ślali się, że taki smyk jest wła· 

uaz, zjechali się weterani do terat, do ostat.~1eJ chwil1. nie wy c:zeka~ na zawiadomienie. o za- jąc o tym organizatorów. śdw'ie powstańcem. . 
Wuszawv. Niestety, nie wsz.v-. puszcza!ą~y p1ora z .ręki. . !1czen1u .go w pocze! ty;ących Przysiadamy się do jego to- Gdv..Eows!anie.os.tatecznie u· 
aey mogli zdobyć się pa trudy Prawdziwą sensaci~ wzbud 1~ Jeśzcte. 1eg? ucze t~~ówA . lika ....... chcąc dowiedzieć się c ·1 padło zwącllali jednak Rusko• 
podróty. z 52 · weteran~w, przybyły z ~utni'; '."'e~eran a· „ Dow~edz.iaw~zy .s1ę „ o ma1ą· kolwiek o jego prze~yciach z wie, że cos ta1?1 ze inną n!e jest 
którzy ieszcze .tyją, przyb:yło· l~nty Pracki. Złozyw:szy swe pa cych tnę :odbye z r~cJt obecne· walk w Powstaniu. (Dckońc::cn.e na str. 2-e!). 

~~it~r~f~~ · Slo$u·nek· -.· aż.udu. do ~nołec.ze·' st_~a 
SZKilk~tug;&~ra:i~:Iiśmy moż· Dontosła mowa 11rem1era Skladkowsktego w kom1s11 senack e1 
ność spędzić :wczoraj z powstań W piątek 21 b. m. w ko-1 mówiąc o stosunku Rządu do 
cami "w granatowych muudu- misji budżetowej Senatu zabrał Związku Nauczycielstwa Pol· 
rach i cieszyć wzrok ich wido- głos premier .Sławoj • ·Skład- skiego. , 
kiem. . . · kowski ,aby dać -odpow~edź na Byłoby nadużywan~em tej ko 
Znajdują się wśród nieh szereg padnies~onych . zarzutów. m~!C:ji gdybyin to jeszcze raz 

przedstawiciele prawie ws.zyst- Nie mogąc ze względów tech- miał powtórzy:. Mówiłem ju~ o 
kich zawodów. Zaczynając od niczny~h podać pełnej mowy tym w Sej~ie. Teraz: ~treszcz~ 
ziemian, kończąc na rzemieślni pretni•era, p.rzyt-oczymy fragmen .Uę krótko. 
kai:h i. włościanach. Wsz.Y~S:-Y ty, oónoszące się do sprawy Chodziło mi o to,' że ludzie, 
por.wali za broń stając do wal- Związku · N.auc:z:ycie-lstwa Pol- k.tóizy nie byli. komut;iistami, a 
ki z odwiecznym wrogiem w pa ~kiego i stosunku .Rządu do O. lylko tolerowali tych, kórzy· pi 
miętnym 1863 roku. Z. N„ sali . w ciuchu komunisycznym-

Nie .brak również: i pań. Jest Olo słow~ premiera: ci ludzie stali na czele ZNP, 
ich na zjeździe trzy w tym jed Pani senatorka Fleszarowa czyli n~a zawsze umieli kiero-
na z Warszawy. · . była łaskawa postawić mi filo· wać Zwązkiem w duchu idei na 
Największy rnoże szacunek I zoficzne pytanie „dlaczego ?" szego . Pa1istwa. . 

nrebvmałv sukces ·premiero Cbautenips 
· Trlko · ieden głos przeciw ·rządowi w llbie Deputowanrch 

PARYŻ. Premier Chautemps' pewni poszanowani.2 praw ro· zwalczał wzrost drożyzny i bez 
wygłosił dn. 21 b.m. w Izbie De botnika oraz zagwarantuje słu robocia oraz będzie dążył do u 
putowanych deklarację rządo- szne prawa przedsiębiorcy. aktywnienia: bilansu handlowe· 
WĄ! w której oświadczy~, iż rząd Ustawa będzie przewidywa- go. . 
s~a1e .Pr~~ i;>ar!amente,n1 po dłu ła arbitrd rządowy w sprawie .Pr.emier . Chautemps . ośw.iąd: 
gdm 1 ctęzk1m kryzys1~ .spow<> zatargów oraz \?ędzie zapewnia czył, iż rząd jego bę·dzie pr-0wa 
owanym przez trudnosci łinan ła noko!owy przeb-h;,g strajków, ciził dotychczasową politykę za 

iowe. • 1,ic; -,b· d • 'k . graniczną, wskazując m. innymi 
Narócl francuski pragnie obro Jeś 1 ę ą meuni mo~e'.. . q~ Ligę Narodów, jako na jed 

ay Republiki i sprawiedliwości .~oza tym rfąd ~~esie w n~J ną ż gwafancji pokoju. 
społecznej. Obu tym celom hltzszym czas.e pr-01ek~ ustawy Po krótkiej dyskusji, nad de• 
rząd po.święci swą pracę. o emeryturach robotniczych. . klaracją rządową odbyło się 

Szanując legalnie osiągnięte Solidne ~inartse premier Chau glosowanie nad wni.oski\'m o 

Ponieważ kwestia była bar· chodzi, Jeżeli to zrobiłem, to dlatego, 
dzo poważna, więc mimo, że for by oczyścić a!mosferę. 

ł Jaki fest stosunek Rządu do s:po-
malnie powinien to za ::i.twić Ko łeczelistwa, zorganizowa.uego w róż· 
misarz Rządu, uważałem tego nych restytucjach i jaki jest stosunek 
rodzaju załatwienie sprawy za do O. Z. N. Bardzo prostyl Powie· 
niewspółm~eroe z samą organi- działem to zresztą w s~jmie. 

dl P Marzę o tej chwili. kiedy Obóz 
za9ją i lei wartością a ań- Zjednoczenia Nsrodowego będzie 
stwa, a więc że . sam, własnym mógł tak wzrosn~ć w· E!łę, żeby był 
swym podpisem powinienem tę organiucją, mającą <v.'Pływ na poli
kwestię załatwić. Na pewno c: tykę Państwa, 
I Kiedy Pan Prezydent i Marsz lek 
udzie nie wrócą już cio tej sa· Rydz • śmiłffy kazctli mi ciągnąć te 

mej linii pracy. rz4dv. to przypuszczałem, że będę je 
Pani pyta się, dlaczeilo nikogo Jl ciągn~ł bez cparcia w społeczeństwie 

nich nie ·zamknąłem, jeżeli wiedzia przez kilka miesięcy. Ciągnę dłużej i 
Iem, że popierają komunizm. d111tego wyskakujl.J na przykład takie 

Bardzo mnie dz;wi takie pytanie. wypadki, jakie miały mieisce w Ma• 
To pytanie stawiają mi wszyscy en· fopołsce. 
decy, Czy pani · przypuszcza, że gdy- Dlatego moim obowiązkiem jest pro 
bym był zawziętym, zaciekłym czło· wadzić Polskę w spokoju wevraęlrz.. 
wiekie?Dt to nie po-trałi~bym tych kil· nym i w rozwiiającej !!! • sytuacfi f,!Os 
ku ludzi zamknąć? podarczej, oczekując na moment, kie.-

Na pewn<> potrafiłbym, ale nie zro- dy przyjdzie ta mocn:i or~P.nizacja. 
biłem tego, by nie robić z siebie 'iw'f Stawia pa:li zarzut luki między 
cięslllego wo,dza, gdyż uwdam siebie Rządem a spcłeczeńs\wem. Mud być 
tylko za sługę Państwa, który wypeł- tuka, · pros:.:ę pani, jeśli Rząd nie ma 
nJa swój obowiązek. ' oparcia o ź~e stronn:ctwo, musi 

I dlatego to, że pani mówi, że zro- być Juka, k'.ecly modnym j.:~t nsio •• ?Ć 
biłem ile, że' end~y · również tak mó- na ten rz"d i vrumyślać; 11 nie poma~ 
wią, to dowodzi, że pcszedłem pośrocl gać premferowi, który z kilku mini· 
ku i będzie to dobre dla PołsW. strl:Jlli szamoce się w tej atm?słerze, 

Postaram eię, ażeby wybory do iaka z:ipanovn1ła po śm!erci Komen• 
Związku Nauceycle!swa Polskiego od- tfanta, 
były się w końcu stycznia, jde!i od- ·w społeczeństwie musi zapaAQ.wać 
będą się bez ·dem:ons~acji · przeciwko noczucic, że Rząd jest jego, dopó~i 
stanowisku Rządu, to na pewno uz-, ·e~o poczucia nie będzie, to ż::.dne, 
nam wszystkie uchwalone tam rze<:Zy, uajlepsze wysił!d prem'.ora i wazyst• 
a wówczz:s Zw; Naucz. Polskiego wró· kich m:n:strów l\k mogą do tego. po-
ci .na drogę samorzą'1u ,bo o to _mi łożenia doprowadzić. · 

Chińrz1c1 -up~awiaf ą terror;·-.:· . 
tJr7@dW.S. Jl'IJ'.ł rr dat.011P, WS'!ó"or;nf~OłM Zl!H'tmnvkahli zdobycze spoieczne świata pra I temps określił jako poóstaw~ wyrażenie wotum zaufania d!a 

cy i nie zamierza'.ąc uszczup!ać b~zpiec.zeńslwa i niepodle gł~~ nowegQ gabinetu. Przyn'.osło ~Z~NGHAJ. Człone~ szang-1 przyj ::i.~ielem prze~odniczącego 
dolychczai>owyqh reform, rząd I śg1 ltra1u. To też rząd będzie o.no, ni1ebywały sukces rząóowi ha1sk1ego :;towarzyszenia spo-łe• 1 tego s,owarzy~.zen1a Lo • Pe11 -
pragnie przysfoscwać je do wy czuwa~ nad utrzy~ańiem rów- prem. Chautemps. Iz~a Dep~- cznego".Yang Fo Hyuen zo:s!~ł ijong?-, kt,óry był. cię~ko . ran~y 
tnog6w tycia narodowego. . l nowag1 budż·etowe; oraz kursu towanych · 501 gło3arru przeciw wctoraJ zamordowany przez nie 

1 
w dnm 13 . grudma uo. r. Na1· 

V( tym celu rząd wyst~pi ~ franka w rainac~ układu tr~l- '.~dnemu wy~owied~ii~a się z~ znane.go . spr~wcę,_ który trzy- I prawd.opodobniej jes.t to ko!~i: 
pro1eJth;m us~awy reg1;1l!1Ją~eJ I stron. nego· . • p-om:ęd.iy _Fr~nc']ą. r~ąd. em. \~yn·k !en. ;c~1 p:;:iwd~1 · ~r?tn1e s . rzehł don z tyłu, tra- 1 ny akt terro~u prz~;:wko Ch.m 
stos~.11k1 pom:ę_d~y p~z.eo's1ę~.1or W. J3:r.ta?tą a St~1:un1 Z1::.~~P , ~.vl\ s~nsac~ą. kt~re1 się nikt me ~1<'1ąc .w gł?wę. . . . .I czykom, •t·społpracu i ą:ym z JA· 
cami a t)raoowri1kam1, któn za czonymt'. Poia tym ri.ą<l bP;ozte , spo~r.:1cwał. · · Yan!! Fo Hyuen był bltsl1:1m po·ńczykamr.. · ' " . 

riialnia Mleka ZDROWIE" - Słowackiego Nr. 6 - poleca Vl(yborowe 
" CIASTKA GAJEWSKIEGO z Warszawy.' 
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Nr. 23 

Cał9. nara' m s·1· bud a, . , s br~~:r~~a~:W~r;v~~łych sill . . Marszałek l?iłsudski powiedział 
kiedyś, zdaje się w Lublinie, 
małemu chłopcu: uChł~ze, 

Mowa· programowa gen a Skwarczrńsłf ego, szef a O. z~· N. ~tlw~i i:v:r:dząr!.:ZY;~~~::. 
Gen. Skwarczyński, który ob że znajdzie się droga, która nas \mnie ten zasizczyt spot·kał, ale siłek twórczy całej pracy pań· wiedz 0 tym że to nieprawda„. 

iłlł s6'2fostwo OZN po pułl\. Ko doprowadzi do wyzwolenia sił dumny byłent również ze swego stwowej Wielkiego Marszałka Pamiętajmy o tym, przebiie· 
cu, wygłosił w dn:u 21 h.Jll. w m'crabiych i twórczych w Naro Narodu". Piłsudskiego. my mur, przełamiemy wszelkie 
.Wilnie na uroczystym 'pofagna dzie, skupien:a ich, do wytwo. Podobny entuzjazm i heroizm Oto są moje podejścia do pra iapory, postaY'i:my dla. obrony 

. niu, zorgaiµzowanym przez k-0 rz.cnia nowy~h wartości których w1d;zirp.y w czasie kontrofeusy- cy, które przemyślałem i za- Pafatwa Na;_od zorgamzowzmy 
mitet obywatelski, poniższe nam tak bardzo potr~ba„. wy z: nad Wieprza w r. 1920. czynam stosować. Nie pójdę do ~yspozycJ! Wodza Naczelce 
przemówienie: Oto są główne zadania mej Przykłady taltiego entuzjaz· więc drogą p~;1wą, lewą; ani go 1

1 
w~i;iesiemy .w~w~zas ~: 

To, że wychodzę z Wilna - pracy. mu możnaby znaleźć w historii centrową, jak to niektórzy ~Jrże I krzy:z, ktory wy, ~fi!D!awe, dz1s 
miasta Komendanta i Jego Pode!ście moje do rzowiąza· powstań i historii przedrozbio- widują. Pójdę drGgą, którą mi wre.z ze mną wzmesc1e: 
~ierwszej dywizji, do pracy, nia tych zadań oprze się na wni rowej. dro.gowska.z Wodza Naczelnego Marszałek śmiitły - Rydz 
która ma Naród z;ednoczyć i <> kaniu w psych:kę Narcdu Pol· Podobną do powyższej cechy wskazuje, prowadzącą ku do· niech żyjel 
potęcize polskiej stanowić, ma skiego, podniecaiiiu i rozwija· je~t przejawiający się w ze~po· 
~a mnie aymboliezne znacze· niu dodatnich jego cech. łach i większych zbiorowiskach 
nie. CtchC\ taką, jest entuzjazm i ludzi entuzjazm organicznej 
Cheę więc, by stąd z Wilna, heroizm, porywający jednoczą· pracy zawodowej, bez względu 

gdzie widzę koło si-abie tylu bli cy Naróa do wspólnego wysii- na to, jakie im przynosi oi:obi · 
sJtich mi ludzi • przyjaciół, po· ku. ste dochody. 
szły na całą Polskę k pierwsze Pr?ykładem jest listopad 1918 Entuzjazm taki wjdzę obec-
:;~0:~ota 0 pracy, tórą mam r. J!dy cały Naród solidarnh nie u młodych inżynierów i ro-

Nie · b•dzie to program dzia- stanął, by ro.zbroić okupantów. botników, pracujących w roz· 
.., Szli wówczas razem w zwar- budowującym się pTzemyśle w 

łania. Chcę tylko krótko powie tych szeregach, robotnicy wszel Polsc;e Centralnej, - w zapale 
dzie6, jak podchoci:zę . do zagad kich ugrupowań polityeznycl: młodzieży do lotnictwa i kon
mcd, związanych z mą prncĄ. od PPS - do skrajnej prawicy, struktorslwa, widziałem go nie 
Słowa Marszałka $m!głego· szli solidarnie chłopi z dziecizi· jednokrotnie w pracy rolników 

~ydza ka!~ nPolskę podciąg- cami, mlodzid akademicka i młodzieży wlejs.kiej, entuzj..,,zm 
uĄ~ wzwyt '' by była potęzna_ wszelkich odcieni i przekona.6 ten widzę tet w pracy woi:ska. 
Polska musl być s'.Jna, wynika 
fo z Je/i·~eżenla .ceograłicz- tworzyła wspólnie legie akadc Dątność do rozwinięcia, utr-

ł!i mickie. walenia rezultatów i wy.zyska· 
nego m y zachodem a wscbo Wtedy . to wola zjednoczone nia dla pracy twórczej tych ~a-
d~ Jtaropb Y• • Ad · go Narqdu bez taónego przy- let Narodu, będzie jedni\ z pod 

o. p, rat m61 iim mów1 w b . • . s:aw mo1·e1• pracy. 
lej sprawie: musu i 2z n1czy1ego sprzec1wc 

Ht>złe~e daf'ł nam do wyboru: postawiła na czele odrodzonego Drug, podstawą będzie wie-
im8rnie6, lub być potęinym. Państwa Komendanta Józefa czna prawda, te drogie człowie 
Trwa4 l plyntłć na „automatycz Piłsudskiego, da:ąc mu w ręce kowi i zbiorowości ludzkiej, jest 
nie" posuw•JlłceJ się faU fett dla dyktatorską władz~. dzieło własnej pracy. 
w Dlemożliwe>ścfą11• Marszałek pisze o tym: „Dum Mus( więc cały Naród budo-

DA Ę 
OTRZYMUJE 

W celu spopuiaryzowania naszega epokoweito dzieła p. l „Powszech 
ny Lekarz Domowy" wśród najszerszych w:i.rstw SpołeczeJ.i.s~wa pnezna.
czyliśmy cały szereJ! ró~ych na~ró:l :i:up.ełnic bezpłntnie za łrafne ro::wi11· 
zanie niżwj umieu:czonego zadania. Oprócz te~o ka.tcly mote otrzymać 
pg. nanycb w~:unków oas~ępującc warlościow<? premie: 

ZUPI~LNIE DARMO 
maszyny do uycia ~zegarki m~tde ł da.me.\le · 
aparaty radiowe blolWi.a etołowa 
rowery dam.skle ł męakfe ~~łuki płótna (po 17 mtr.J 
patefony v1alizkowe kup1luy na ubrania męskie (90 3 mtr.J 
zparaty łotoarallczne hupony jedwabiu nil sukute (po 4 int.r.) 
1krzypce ł mudoUny kałdry watowe 
oraz wiełk• il~ llUllycla DllUód jak ceuo ch:leła tfterackie ł t. p. 

'!W z-r-w-m c-e-e :r;-r·w· d-e-
Kreski lllllriy zaet,p!ć litera.mi w bn spo:ób, a.by otrrymać zn~ne przy1ł1> 

wi~ ludowe. 
Wykonystaf oku:J111 która nadarza 1lę ru w życia. Nłc:ma żadneg11 

ryzyka - Diepowodzeule wyhluczone. Ka!dy o~zymuje n:!!rclę. 
Odpowiedt n.aletv pnesłać na zwykłej pocztówce (15 :t·~szy). P~my 

podać czytetny i dokład11y adres. 
WydaWDlctwo POPULARNO·NAUKOWE, Łódź, uL 6-to Slcrp'lia 16,rO. 

Rozwi,z.anłe l!iZtlJ'&d prosimy nadsyłać tytko pod powyts.zy adlee. 
żADNEJ FILII NlE POSIADAMY. 

By Państwo było silne, Naród ny jestem z te!!o faktu, dumny wać sil~ Państwa. Taka była 
niuai być zorganizowany i jedno jestem nie tylko dlatego, że dl\mość, do tego zmierzał wy• lity". ______________ m!l:5 ______ lllliilll ____ _ 

J'~ można orianizowae Pań 
sjwo, jak można myśl.et o uzdro 
ldeału ezes&~olwiek w Pań
l'łtwle wtedy, kiedy s!ę nle ma 
tej zorłl8Dizowanej, jecmolicie 
t<lerowaaeJ woll"-woła Marsza 
ł~k Smigły • R1.dz. Hasłem „pio 
f,lem moralnym • fest obrona Pol 
ski, pOJ,ta bardzo szercko. 

Pos. Walewskł przeti(IJ m. n. Grabows ·em 
Sensacvina dvskusia w seimowej kqnf ii nad budżetem Sprawtedliwąśd 

·Morszałek m6wi: Jestem głę 
boko przekonany, że w tym 
°iJiogramle wszy•tko tł42 znaJdiie, 

CZYTAJCIE 
n\VESOl.E '\VIADOMOśCJ'I 

Dyskl!JJa nad bud!ętem Ml.n. Spra 1 Po&. Walewski za.znacza, ze pragnlo 
wiedllwości w sejmowef komlsJl roz- c.traniczyć się do kilku zuadDiczych 
poczęła się wc:roral od nłeslych~• '"1aw. Zg~jęc '!ę całkow!cie. z ~i: 
ostrego w7stąpienia pos. Walewslue- nistr:em, ze wynuar srrawiedhwosc1 
,o, Do> te mowy wracaU pótuicj ia• musi byó Tównomierny, stwierdza jeą
nl pC)SłOWle. Jedui pcclzłelali, jmU na- nak iż dokoła pewnych procesów wy
toiułut pneclwstawiali się jego wy- tworzyła 1ię Diudrowa atmosfera, 
wódom. Była OlłA niejako centralnym Z kolei POS: Wdemki przechodzi 
pwtem całej dyskusjL . do ~rawy merównomiernośd w ści· 

W 75 rocznicE: Powst ni 
Dslllni weterani 

z 
opowiacf 1i1 o sw1m udziale w walkach 
Moskalami w 1863 roku 
zjazd % synem, ltcz!leym 69 lat. ł - Jak ~ spę.dza . czas ""! 

Gdy Powstanie wybuchło pra I domu? Pewnie radia często pan 
"' po~ąku. Chcieli mię brać cował w miasteczku, jako fel- słucha? ' 
do wojska, ale też się im to nie czer, i w tym charakterze wstą-1 - E, skądze by znowu, Chcia 
udało. Stawili mię przed komis pi.I do J?ar~ii walczącej w lasach loby się. c~as~m .poslu~h~ć, co 
M· Przez cały czas udawałem B1łg-0ra:skich. tam na sw1ec1e s1ę dz1~;e, ale 
•łuche40. Jak piet\ byłem i ani - Bitwy ciągle były i ran· nie mogę. Słuch już mam nie 
słówka. No, l udało mi się od nych miałem przez cały czas bardzo i tr.zeba cio mnie głośno 
rot sołdackich ~łgać. bardzo dużo. Pamiętam, f ak roz mówić. 

- To tera.z pan mieszka w bili pod Fajsławicami cztery Rzeczywiście w trakcie roz-
JCutnle? . partie. Przez ti'zy doby nie od· mowy pan Domański często na 

- A tali. Nie mogę powie- chodz.iłem od rannych, którym chyla się ku nam, i nie raz trze 
Wzie~, teby za dobrze mi się po trzeba było nakładać opatrun· ba mu jedno 1 to sami:> po dwa 
woctziło. Kiedy• tam miało się ki. 300 cię:!kieh rannych - b razy powtarzać. 
parę krów, SE!zeda.wało mleko me żarty, gdy w dodatku brak Otoczeni dziennikarzami w.e· 
i tak leciało. T~raz stary jut je było dostatecznej liczby leka terani, pokrzepiając się kawą i 
stem, zon" stara i sił brak do rzy. herbatą wracają wspomnienia
praey. Gdyby nie opieka, jaki\ Pamiętam jak dziś, gdy mu- mi' w dawne czasy powstańcze. 
otacza mnie i tonę kutnowski siałem w gorzelni majątku Gar Zapomniane w wielu wypad· 

· pułk piechoty, z nędzy chyba cizienice lqkować 25 ranuych. kach. przygody i fragmenty 
musiałoby się umrzeć. Cały szpital tam wówczas zało walk z wrogięm jak żywe wsta 

- Pewnie chciałby pan tło· tyłem. ją teraz prz.ed ich <>czyma. 
atać się do Schroniska Wetera· Bywały chwile, że widmo nie P.rzy wyjściu dowiaciujemy 
sów w Warszawie na Pradze? w-oli tuż, tuż nad człowiekiem się jeszcze, it jeden z: przyby-

- Z duuy, z serca chciałbym wisiało. Po bitwie pod Suchą łych weteranów, Wierzbicki, gi 
Cło Warszawy przyjechać, Mo· i Rudnikiem d·obrze trz~ba by- nie co chwila swym opiekunom. 
te teraz, gdy się już o mnie do- ło kryć się i uciękać. Jak się okazuie spóźnia się on 
wiedzieli, da się to jakoś zrobit. - Jak się panu :Warszawa na uroczystości, albo w ogóle 
Stary jut człowiek i na tę właś podoba? nie przychodzi. 
me starość chciałoby - się mie~ - Dużo się tu zmieniło. Nie Nie był dawno w Warszo.wi12 
spokoiny kąt i opatrzenie. Bóg tak dawniej bywało. Pamiętam, i chodzi teraz po ulicach, z za 
hy to dał! . . jak ludzie na kolej ze zdumie- chwytem patrząc na te mury, 

Sądzić należy, ie gor~ce iy· niem patrzyli. Młocizież t~ż in- które jeszcze nie tak dawno ro 
czenia Prackiego zostaną nare- na była. Nie znaczy to, fabym syiskJmi nap:sami były pokryte 
acie urzeczywistnione. miał broń Boże 1 krytykować. Dziś cc:era'.ąc łzę rozczulenia 

Drugi nasz ro%lllówca, to 91- Tylko mówię, co widzę. Prze- nie może się nac:eszyć, fo Ojczy 
letńi weteran Stan·isław Domań cież nic nic ma w tym dz'.wne· zna jego naprawdę wolna juz 

· ski ;c Zakli.kow~ P.rz;~był pn na go! Inne czasy - inni ludzie. jest i potężna.. 

' .„ 

!fanta . przesłęp$tw przeciwpat1stwo• mykano 0$6b niev1innyc;h w. celu po. 
wych. Podkreślając z v.znaafet:ll akcfę grteb1u1la ich w opmii społeczetialwi 
mia. Grahowskiego w nrmlczani11 ko- oraz prosi ministra o wydanie nnt 
munizmu, mówca nie wldzi tej ee.mej did, które by unłcmotliwlły obckło 
-'>rliwo~ei w ic:iganiu przestępstw o cłzeu e się ze świadkami. Jak a pneo 
charakterze wywrotowym, popełnia stępcami. 
11ych przez alelegallle orgulz8"je O. Saercg posłów podn0&l sprawy Jt 
N. R. i fej podobne. sH„gólnych okręgów, wskaraJe na ł 

Przez terroryzowanie i awant1lr'J' ak· cme niedomagania. Potłowle SI 
cja ta stwarza podatniejszy grunt dla Krzeczumowłcz1 Szczepańakl I Hutłtl 
akc.jl komunistycznej. Mówca pr.zyta~ Czapski pol~J• a wyw~ p& 
cui, :te podczas tak zw11.1Jcl akcji an• Walewshiego, me zgadufęc uę 1 911 
tyżydowsklej dwaj osobnicy zatrzyma. by do nerodowców atos'lwaó te 
ni za wybijanie nyb, 1óSWi p~ kilku melo~y. jak do k~unlstów. 
&ocłzinach na skutek łntenvencJi z ze- lnni posłowie wskazują, te nie W11J 
wnętrz wypuncuni, ?-~• przestępśtwa 14 równc;JDiri 

Pr::. chcdz•c do sprawy p,;·yt.wł· scipgane. · • 
czowef, pos. Walewtkl przypómlna, , o zdtouczenłu dysknsjł zabrał Cl• 
ie kolo niej zrobi0110 specjalnie wlel- m n. Grabowski, odpowiadając na P 
ki hllk. Miało się przekonaałe, ł• po. stawione w toku rozprawy zarzuty. 
pełniono olbrzpąie uduiycłL Odoowledź ministra 

Po rt\ku okazało 1lę, ł• tylko Jeden G b • I 
z s~dUów został zawieszony, a dwóch ra Dl'iS . ego 
notariuszy nieprawomocnym wyro- Na wstępie m!n. GrabowskJ at• 
kiem. dza, te ule PoclUela ophill nlekt6rlcl 
Osobną grupę 1lanowfą proce&y nie posłów jakoliy p09. Walewakl iiłe liW 

dokończone i uie~ani q>rawcy. Mów· prawa do tak ostrej krytyki lcłfo „ 
ca zapytuje si• co lię dziel• z docho- łahioścl. Ta pralvo c;ałkoWide poa. • 
dzeuiami w sprawie zamachu bombo- lewskiemu przy!ługaje. 
wego na płk. Koca? Przechodząc do pcszczególnyc1i • 

Zapytuje dalej poa, Walewski co się rzutów stwiei-dz:i, ie kcmunizin '# 
stało ze oprawą napadu na red, Wa• 1ię I kar.ze z inllego artykułu, a 1 lt 
1iutyńskiego, na Rutkowskiego, Piz:;ec nego przynabiność do O. N. R. J• 
kiego, wreszcie z napade111 na redak- jest >:0S11dnicza rómica między kae 
cje „Ą.. B. C."7 ną a O. N. R. Kamuniści zmicrllll 

W ostatnim wypadku nie możua m6 drogą splaku do obalenia 111trola, „ 
\Tie o nieznanych sprawcach. gdyt wi tomicst .-le Jest ministrowi wlad• 
oCiwajca sam Się ujawnił. • by do tego zmieruł O. N. R. M• 

W końcu pos. Walewski porusza o- więc tylko karać .za udzi;;ł w tajll4f• 
1ob1st, sprawę mln. Grabowskiego, a !lanizacji. 
m1a:iowicle proces w zwł~ku & Jllłem Odn~:;:iJe napadu n.a redskcję J. 
otwartytą adw.ikata Szuma;lsk1e~o. B. C.", to sprawców jeszcze Die 11 

Pcs, Walewski utnymaje, te adw. kryto. Zatrzyma.ni J>O nap::.dz1e ""° 
Szumański posfawłl mln. Gnilowskie· Jl zwolnieni, gdyż nie pw;nnllo w ·• 
mu uere~ zanutów, Rozprawa odby- fahtycmycb 1!prawc6w. Jeśli chc411 
ła s:.ę w obu instancjach pr111 drzwiach za.macll na poch6d P. P. S. ł ,,B 
Zftl!lABłęlych. Powodem tego 1 iezwyk- to sprawcy siedzą w WiC<Zieniu i e 
l•i?o zarządzenia miało być bezpie- ną niebawem przed sądem. 
c.:re~&hvo Państwa. • , O zam.ach na red, Wasiutyńsldlf 

Nit. wchodząc w ~ctsłosć postawło- oskarten1 są dwaj sprawcy, któny. 
ay~h zarzutów, pos, Welewskl twieT·I dzą w więzieniu. Sprawa zamach11• 
dzi, że ani jeden z nich nie miał nic pik. Koca jest w pełnym biegu ł tł 
wspólnego i; bezpieczeństwem Pań· 1 ni są aresztowani. Może jnź nfol:a• 
stwa. l cllatcio nie jest w stan.le zro· minister będzie mógł wyja1'>ió p.-i 
zumieć wykluczenie jawności obrad. szczegóły. 

Dnwi zamknięte p0otrzeboe może W sprawie procesu adwokata Sit 
były, utrzymuje pos. Walewski, dla nuńskfego min. Grabowski ośwla.dcl 
bezpieczeństwa dobrego imienia mm.I że ni• fest to Jego sprawa. L!st cle„ 
Grabowskiego, ale zupe?nłe cboJętnę wierał zarzutów etyc'ZJ2o • m~11layll. 
były dla bnpieczeństwa Państwa. j tecz 11lu:eyjki prywt1tno. W ulcścł „ 

Ni! 11ależy mieszać dwóch pojęó1 d:i:il w ministra, dyr~•~· deparft 
bezpt«zeństwa Pań.st;wa I he:ipieczeń· m~ntu i w całość sądownictwa. 
słwn stanow!ska m1n1strn. I Min. GrP.bows!d po otrzym11.11ia lejo 
Kończ4c pot. Walewski c&wł<1dcza listu cddeł go wł:ś~Wftl\ C'Zynn'km 

że będ7:ie ~łasował "ZA 'buc!ietem, al· i nic ma nic wnó!r11-~o z d~!3ZTI!I bit· 
bowiem udziela się go urz~dowi Pkń-

1 
t$iem ~~r.::wy, Ta;ndć' cbr:'d z:'.:.Zr,di:tT 

stwn. nlezn!e"':i ź s:l!v. maiac ku temu ;. 
Pos. P.rystorowa apeluje, by Die u stateune powody, 
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W~YJATKOW • et " w dwie 1ielkie wrgrane klasr IV-ei 
SZCZESCIE .-

' i I ' c • I o 
Kryzys .rządowy we Francji sprowadzić pism z innych okrę 

zakończył siQ utwm·zeniem ga- gow. Sowle:y w:ęc wycofują się 
bine·~u przez pr·~miera Chau· na odcinku dyplom:ltycznym ze 
temps. Nowy rząd składa się, współżycia z otaczającym je 
jak już wiadomo, z s:i.mych ra· św:atem. 

czna poświęciła wizycie min. Z 1 
Becka w Berlinie. Komentarze li 
jednak nie miały nic wspólnego 
z rzeczywistcścią. Jak już bo
wiem zaznaczyliśmy miruslro
wie niemieccy nie przybywają 
do Genewy, gdzie jest o!>.azja 
de> wymiany zdań, a kontakt z 
nimi jest polrzebny. I cllatego 
min. Beck w drodze do Gene
wy zatrzymał się w Berlinie. 

dyknłów. Prasa przyjęła b. ży- DZIALALNOść K0f4Th.TTERNU 
czliwle nowy gnbi.net. W piątek Ze spadkiem wpłyv.rów dy
w Izbie Deputowanych rzą:i plomatycznych rośnie działal
uzy:i!~ał n:cr.otowaną w cizieja:::h ność drugiego inslrumentu Ro· 
polHycznych Francji w:ększość I sji sowieckiej, a mianowicie Ko 
501 głosów przeciwko jednet:.lll! , mintcrnu. · '' •• 

PADŁY 

···' . _;.: I 

na Nr. 136518· , 

. ~· : 

u 
TAJEMNICA N!EZWYCZAJ-1 Ukonstytuowanie najwyż· 

· ~GO ~WYC!ĘST\Y A. • szych władz sowieckich nie 
Taki wynik głosowania, „ ma I wntosło żadnych niespodzianek. 

iest tylko zasługą deklarac11 rzą Wszechwładny StaUn dalej nie 

Wizyta jednak nie miała che
rakteru oficjalnego i żadnych 
układów ani te~ umów nie za
w:erano. Było dość tem.a'!ów 
do ro:amów o bieżących, a oba 
państwa inforesujących spra· 

GO IK ~owej. Składa się na t-o . cały wszedł w skład rządu pozosta
szereg innych spraw . pohlycz· jąc w cieniu jak doiychczas. 
~ycb. Przede ·wszystkim trzeba Wiele miejsca prasa zagrani- WARSZAWA WIERZBOWA 7 wa~b. 

przypomn!cć, ze dym:·s;a poprµe ---„ ... -.... · ... --------------------· ·---111:1:1·--=-mi:=mm: ____ llllll!Jlllll-:lllll!ll::ill:llllm! ______ _ 
dniego rządu Chautempsa na7 
sll)?ila z pcw~du komun.istów. 
Nowy gabinet Chautempsa, 

bez udziuht naw·et socjalis~ów, 
:hcieli niektórzy uważo.ć ja!m 
p:mvszy znak krusz.enia się 
Frontu Ludowe'o i przesu.nię
:ia się radykałów na prawo. 
So::jaliści postanowili nowy 

:ząd pcpr.z,eć. K()muniści poszli 
11 ich przykłańcm, n:e chc~c 
:c.:;:iścić tlo te~, by znaleźli s~~ 
·o:a 'vi;kszcścią rządową. 
rym::zc:.s::m centrum i prawica 
·5wn:cż · glo3owały za nowym 
„ątlem, pragnąc w ten spo:iób 
:a-chęcić prem:·era Ch:i.utcmpc;a 
.o oparcia się o nową. więk
!Zo~ć. 

Nie należy tednak przypusz 
:z:ić, że ta nadspodziewana w1:c 
uzość oznasza wyjątkową siłę 
;ego rządu. W-skazuje ona wpr<:. 
rtWe wyraźnie, że w chwilach 

pańs!.wa waznych dem~kra.
~ potrafi być jednolita, nic 
nn!ej jednak uważa się ob2cnY, 
qd, za przc;ściowy. Międz) 

onnictwami powstały pew· 
różnice zdm, których wyrów 

nie wymaga pewnego okre:i. 
su. Nie należy żadną miarr, 
zypuszczać, ze Front LudOW)' 
estał istn~ać i że ()a te' 

:hwili kurs rządowy przechylil 
'ę na prawo. Nie jest bawi "m 
ry!duczcme, że po faj kombina 
·; mo:e powróc!ć do steru ".Zą 
!ów r:ocjalista Blum. 

SPADEK VJPł.YWóW 
SOWIECIGCH. 

Polityka zagraniczna Franc;i 
iozosta;e nadal w rękach mini· 
lra D::lhosa czyli nie ule~n:.z 
iano!ll. Co nąjwyźeJ pewne • . k' .• 

• 1 ~nt~ prozow1ec .e zmn~eJ· 
si~, ale jest to ob;aw pow· 

izechy. 
Widocznym jest stały spact2k 
wpływów sow'.eckich w wiei· 
kiej polilyce. Wynika to przede 
wszystkim z trudności wewnę· 
lrznycb. Sawletv przeżywa;ą 
~lębc!tl wstrząs, który oczywiś
cie n:e ma.że zostać bez wpły
n na i•z-i rol~ w św!ede. Zu· 
pełnie v.ryraźn:e wióać, że Rosja 
Sowlzcka zm~er:i:a do olcc2211ia 
tlt zw.i:;.ym pierśclen:Cm prz~d 
iag·anicą. 

Po mnsowych wydaleniach ob 
cc!tra;owców przyszła teraz ko
~j na dyplomatów i dz~ennika· 
rzy. Sowiety zawiadomiły n! ? 

l!lal wszys·Hcb państwa, by .zn10 
sly w różnych olaęgach swoje 
łlonsl!.laty. Nie życzą sobie one 
okych obserwatorów. L:czpa 
dziennikarzy zagranicznych zo 
1tala ściśle ustalona wzcilug pa 
wnego klucza. Przy czym zarów 
no placówkom dyplomatycznym 
!•k i dziennikarzom nie wolnv 

Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodami 

Co b z o i , g QbYm z s ał 
„ -• ·. 

I rent/ i 
posłem, bankierem, lub prezydentem miasta? 

ZMlfm oddamy głos Czytel-1 wiek i zawód. Można sob.ie za· J Stardbym s.ię, również .ani~ć ~-j mołf6W: ~~czeńshv~ J~ f~ł 
·1 k' · „_!1• • • •• 1 ! ż g'ł t z.osła chwaloną GS'.at.n:o ustawę uposaze.n10 pn;ecfoz, ze gtayby kazćy uu.I pra.=ę, 

11:1 rom, .o~zy. spE.uw.·1 J~ ~o! , s rzec,, e s~; 0 Y e .P0 i vfą, która .pwaldowała niższych i śre n:e byłoby pi:rlyj. Dyla.by jedna par· 
O·byw.a.teisik1 obo;Wlązek 1 wzięli ną tylil{o do wiadomośm Redak • dnich prac-O'Wilików państwo-wych bar tia, a na czcle jej stdaby miłość. Pol „ 

udział w ankiecie, przypomiin.a- cji. • • clzo po_ n:acoszemu. • s~a b~łaby ~ęma. i ża~~ z ~.:tsia• 
my komu r..ależy że ()dDowie- Wśród uczestników ankiety Rczp.ę„ość plac (3.000.- zł. 1 100.- dow nie wazyłby Mę z Nią we1sć w 
d · _ ,_ · • ' b •d „ · dz' J h b__,_. kilk dz' zł.) im stmv.>wczo krzywdząca niż- za.ta.J'1!. · _ 

z1 allll.1e'~:Vc trz~ a. na sy11ac r~ ie.ol!yc ~~ie a .ie· szych pracowników pllństwowych. 4) Poa.sawdbym wszystkich olico.-
do Reda:kq1 rz: d~k1em 111a ko SJąt nagrod. Sann Czytelnicy kr:.Jawców z oGp:iwie.dzialilych.. atano· 
perc:e: ANKIETA. zdecydują komu należy przy- Zając sie Polakami '!isk, bo kaUy cudzodesaec kferuf•: 

Pożąda<ne jest pisanie atra- znać nagrody. W tym celu przy się tytko chęcią dob~cgo zarol>ku, ko-
• ..J_ • • k . d • d • .I-' druk • za gran·ICil I sztem Polaka. • Dte szczerym obo-mentem po ;eU!lleJ skon.ie pa- az eJ o pow1e~1 UJem~ • wiązkiem. _ . , 

pieru i możliwie jak najbaxdziP.j numerki, na kt6re W stosowne) P. Ka:zilinie«-z Ch. z Warsza- 5) Wywi:rlbym specjclny nacisk .,,,.• 
czytelnie, zwięźle i króikimi chwili odbędzie się głosowa- · pracodc..~có!'•. którzy w terminie nie 
zdaniami aby myśli nie trzeba nie. . wy (Bród.no), choć nie wierzy, wypłacaią cręzko z:-.,racowl!nych gro. 

b ' • · ł · n-d • ·n • • chI • aby mógł zostać ministrem, to sz:y robotn'ltc;m aby skończyć a " 
yło ezukac w pot-Op re s ow. """' Z1!11Y moz • wie. nay~ eJ . d ak k b' b · nicCDa praktyką. „ 
Wypowiedzenia krótsze są nadsyłac odpow1edz1, gdyz hę· je n że ta so ie wyo taza DuiO dużo jeszcze miałbym do 114:. 

bardziej celowe, gdyż zawdera- dziemy zmuszeni oglosić wkrót swój ewentualny program dzia- pisani.: ale .przecież minlsier nie · fest 

ją myśli najważO.:cj-sze i prrzyst() ce termin zamknięcia ankiety. łania: IU..~a-'-'em -..-;_ na W!.Zystko wtedtącym! • ul . wszystko 
· · h d druk ; · A t • · „ d 1 • „ 7 v11VW1 .,.. .......... mcxtącym. ,Ma ł paw.n:en nueć głow• 

sowan1e tc o u nie na· - eraz o ,wieramy Y~4u.s1.,. 2 st:inowlska ministra było- mądrą ale przecież jest tylko czlo-
s~ręcza trudności. anktiefoiwą. Głos ma P• Manem by: wie'd;m. · , ' 

Obotk imienia i n.a.z.wiska n.a· Palidwór, urzędn:ik z Torunia 1)· zaj~ słę Polakami za Jutro datszy cłąg odpowledzł 
le.ży podać dokładny a.dres, (QI. Pan.ny Marli 113): J>l'awdę 1Jr~ro ~atr~j:: no: ankietowych. 

rodacy niem1:Z4 się, C!ZJ rusz::zą. nu- -----=--mal!B!Elll!!!!EI __ _ 
dowalbym cluZo sz.k6ł, uczyłbym ich ff fi DI O 
polskości i prawdz:lwcj miłości Ojczy
zay. 

Złagodzić skutki krvzrsu 
urzez stopniowe zatrudniania bez-obotowch Nw.DZIF.lJA. 23 STYr.'7,NJA. - • 

2) W krafu zająłbym się specjalnie 
WychOOz:ęe z zafotenia, Ił ~zed$!ębi.onhf'o wykazało w okre· żc;lnforzcm, bo przecie~ na jego mło-

71 klęma bc:roboc:a jest je'1· s.e ostatnich 5 lat. dych barkach spoczywa bezpieczeń· 

8.00 Sygilał czasu. 8.05 Dzienn.i.k „o 
~-nny. 8.15 Audycja dla wsi. ,,OO 
Tra;mnisja naboteń11twa z kotłciola 
oardialneto w Jatitrzębiu Górllym. 
11.57 Sygn.al czas.u 12.03 Po.ranek 
symfoniczny rz ł.odzil. 13.00 Prz:e~!ąd 
kulturalny. 13.10 „Praw<1 krwi" -
frajfment z noweli . 13.30 M·•..,yka o• 
bia<lo,va. 14 45 Audycja di1a wsi. 
15.45 W;;zy -tkie~o po tr"chu - !IU• 
dycja dla dzieci. 16 05 Tr. ze Zlotu 
ś.,;ewaczego na śląsku Opo!skim. 
16.45 „Ani ::lch i tycie" - powieść 
mówiona 17.00 Po~sk1t Kapela Ludo 
wa. 17.50 Chwila Biura Studiów. 
18 OO Koi:n~die Aleksan.&a . Fredry. 
19.35 Mttzyka taneczna. fnłytyl. 20 35 
Program na jutro. 20.40 Przeg!ąd po• 
Htv<'znv. 20 50 Dziennik wieczornv. 
21 OO Wiarlomości sportowe. 2U5 
„Ta - Joj" - wes:>ła audvcia. :n.oo 
OPOwieść o Bccthor„ie 22 50 Hołd 
młodzieży i wojS'ka Wete~anom t~ 

ną z największych bolą· O ·wysokości ulg podatkowych de- stwo RzpliteJ. 
cziJk naszego życia gospo- cydowa.łohr i!a pr:ioc-wników ze.nd- 3) Zająłbym się specjalnie rodzina
darcz~o, starałbym się ma prze~ręb1crslwo ponad wymaga- ml, które wychowują przyszłych ża.ł· 

prz::de wszystk:m złagOOzić skutki ne ustawą mln:mmn. nierzy, a nie czynią tego d0>brze i za· 
długotxwałego kryzysu gc;~odarczego W ten spos6b pomyślana ustawa j miast wychowywać synów w miłości 
prz;;z ato.pnfowe zatrut!nic.n!e co-rnz dałaby niewątpliwie te.n elekt, że 1 dla Ojczyzny, z brsku odpowiednich 
to licznie;szych Jzesz benobolnych. przedsl~biorca, zafote.resowa.ny w uzy i środków, nuc1:,ją dziecko na pastwę 

W tym ce.lu, drogą całkowi.tych skaniu jak najwyższych ulg podatko• · 
zmian , nie.których ustaw i rozpouą· wrch dążyłby do ctnr.dnicnia możlf. „,-~~~~~--.... ---
dzeń wytworzyłhym taki stan rzec%J1 wte fak największej ilo~l pracowni- ł
że najdrobniejszy nawet przec1slębior ków. 
ca &tarałby się ·zafrudn!ć w swym Zakłady przemysłolve, kopalnie, hu 
pnedsiębicrstwie jak największą licz ty itd„ pracujące na hilka zmWi, dą· 
b~ pracowników. żąc do zdrudnłenia wlększef ilośd:' li.:.;;;;~~ 

Efekt t;ilii uzyskałbym pn:ez wpro- pracowników (bez równoczcs:;;e~o 
wa.eł.zenie w życie nowej ustawy skar· zwiększenia kcsztów produkcji) -
bowej, opartej na całkowicie odm!en· przystąpiłyby do redukcji godzin J>l'a· 
neJ nsz:dz:ie, aniżeli dotychczasowa. cy, 

Ustawa ta nuladałaby na przed- A więc przedS'!ębiomwa. pracujące 
sięh!orcę ob o w i ą z e k zatrud· dotychczas IQ>· na 3 zmi:my po 8 1!'0· 
niaia pownej z g6ry określ()nej licz- dzin pracowałyby na 4 zmłany po 6 
by Pl'acownik6w, a równocześn:e gwa godz. 
rantawakby daleko idące ulgi podał Wskutek tclńego stn.nu rzeczy za· 
kowe, tym 1>rzcd~:ębiors1wcm. które robek pracownika, który dotychczas 
by za.trud.mały większą ilość pmcow· był zatrudnfo.ny pn:ez: 8 godz:ln c!zien 
ników. nia %Dllllefszyłby się. Ale kwestia ta 

Za podstawę do 11.sfalema liczby pra jest drugorzędną, jeżeli w grę wch<i· 
cowników, fdtę powinny zatrudniać dzi rozwiązanie tclciej sprawy, o zna· 
poszczególne p=dsir,biors~W:l -;r>rzy czeniu ogól.ncpaqctwowym, fakq· Jul 
hłbym przeciętny obrót, jaki cł.a.ne sprawa bezroboda. 

~ 
NIE KUPUJ 

ma~u:yny 2l!lllim nie z-0b1cZ)'\!IZ nasze· 
g-o kafa~cgu, ailbow'.em sprzeda.jemy 
ju;t · po 150 złc'.ych doskonałe m.a:zy· 
ny d•o szycia, h~rt11, ~dlowania, me· 
ceż.kO!W::aifa z dlllJ\lo·!e!m:ą gwarain.cią 

g~t6'wką - ratami. 
PclsJr.I Dcm H::adlowy KRYSZFR, 
Kral.r-5~··, Zw"-,,yn:e::1:a 6. Wydz, 14. 

tĄDAć CENNIK.I DAR.M.OJ 

Dew:.Zą m11ją byłoby' 
„Praca clila wszystkich bez: wyfę1ktt, 

chociażby nawet po'Cz~łkowo z:a niż· 
szym wynagrodzeniem", 

W ten ~b Państwo, vddelając 
ulg podntkowych, przyczyn!łoby dę. 
jeżeli nie do całkowitej likwidacji 
:9!>r<lwy bezrobocia. to w k<tidym ra· 
zie walnie złagodziłoby skutki tej kię 
ski. 

St.rafy, paniesfone przez: Skub Pań 
stwa z tytułu przyznanych ulg pod&t
!t;)Wycb, ~..trYfo by zll'Stały z sum, 
kt6re rok roc:z.n!e wydewać mus!~lo 
Państwo na rómego rodzaju zasiłki, 
r.a~omcgi • . 
Wplynęłs.by r6wnież do Skarbu pe· 

wna kwota z tytvłu poda1lm od wy
n:i~ro:!zeń. ®chodu ltd. od n<>wo za· 
!n•dn!onych obet'nie pracown!k6w. 

Jak wynika z pcwyiszej!o, driżyl· 
b,:m, hędf1c pe.rkm. przede wsrzyst
ldm 1fo Z"icS!"n:a nkktórych pnes1a 
tzdy:=h cbeaiie t1sfaw i rozp!)rzą
&~ń, a równn:z::fah sfardbym S:ę, 
by uchw.::fono :r"d·fv "!)We usławy, 
r-·-~•c-- .... w„I"'" ''" r··-·-··zych DDie· 
Jłi.oaych wanuików iyci.11. 

IASTOSOWAllll: 

GftYPA. PRZEZIEBIENIE 
BuLE GŁDWY. ZEllDWit.Q. 

b.o•J-.C OllVG1NAUf'IOI lltRD$ZK°"" •" .... '•KODUTKtnr 
w.u.p11pr.1:1114.1.fj131:z.1;1.t.ft.1 

gpv! SA Jut NAŚLADOWNICTWA 
~! PAOUl<t •MIORl.NO·"ER.VOIJH•z !!!!!!!Ul 

,,SĄ ! TYLKO .IE'D„lf, .• 
t lA'Wlll ".t "IY„UHłll~,.. Mó,G\Jtlt~ 

roku. -
WAP.SZAWA U rMakofówl.- . 

14.45 Muzyka romantyczna 16.00 
Fel:etoll aktualny. 16 10 I<"w:~tr,,ł. 
16 53 Pro,!!ram na jutro. 22.00 Mu• 
zvka tanec7'1la fpłyły). '· 

. . 
DARMO każdy <ltrzymute na<!:.rodę 

W celu lt>l')t)Ularvzowania nas?ego epokowego dzieła P.· 1t.'l!$owoc~e1-
11y Lekarz: Domowy" wśród najszerszych warstw Społecze!siw) l'rŻc,zna• 
czyliśmy cały nereg rótnych nagród zup <? łnie bezpłatr.:e za trafn~ rozwi!l• 
~anie ni.tej umieszczonego zadania. Oprócz tego katdy mote . ot.i:zym,ić 
pg. naszych warunków następu;ące w:irtościowe premie: 

ZUPELNJE DARMO 

Kreski należy zutąp:ć literami w ten spo!ób, aby otrzymać znane prrysło· 
wie ludowe. 

Wykorzystał okazJę, która nad?.rza się raz w życiu. Niema tadnego 
ryzylra - niepowodzenie wykluczone. K~.żdy otrzymu!e n1grodę. 
. Odpowied:t nalety przesłać n.a zwykłej pocztówce (15 itro.szy). Pros'mv 
podać •czyte'.ny i dokładny ad.res. Każ<ly otrzymuje odpowiedź, b\'z 

zobowiązania. Adresować: 

POWSZECHNE WYDAWNICTWO POPtn ARNO-NAUKOWE. 
ł..óDż, UL. AL. KOśC!USZKI 26/0. 

Rn~-,: ::zanb s:r:rd prrsłl'ly prrs,łat': tyTh p: d powytszy ~ '•1 
jlCU.Q a~rody 11,ie ominęły aaszy.;b ;p~ T. Kliqtów. " 



Str. ł 

Iwanow zawezwał szeia wydziału śledozego Mordowll 
l kaizał ruszyć na czele oddziału, skła<l.ające~ się z trzyd.me
stu ludzi do fospody pa:li Skomorowskiej, by sprowadzić do 
Warszawy wszystkich Z.ł!rzymanych tam ludzi. 

podejrzeń. 

Nr. ·23 

• zwlekając.„ __ ł-..1-' 
- Alę czemu pani przypuszcza, te ten m uu:c.te· 

niec był wywiadowcą? Może to b~ł naprawdę mło
dy człowiek, który wyjechał na wieś, by tu wypo
cząć? 

- Mój panie, nie mam czasu, by takie rzeczy 
tłumaczyć... Dz:wię .się panu, ~e jes~ pan ta.k. ?1ało 
domyślny„. Muszę się na~y~hm1ast s.ąd .wyrues~I 

Spoglądał na n!ą zmieszanym, ruesp_?kOjnym 
wzro!dem. Nie wiedział, co ma teraz uczynić. Może 
ona ma na"lrawdę rację? Być może ten młodzieniec 
specjalnie pytał ~ o jakiś tam pens;onat? 

Nigdy nie mbł do czytienia z takimi sprawami, 
nie zna S:ę na. tym. 

1 - Ale co powiemy właścicielce tej gospod.y? -
W gospodzie pani S'•omorowskiej bawlła Jadzia, która 

dowiedziała się z opowiidań właścicie!lt pensjonatu o tym, te ' 
je st ona matką straconej!o boiowca. Wiecro!"em przybył Sa
wicki. 

- Czemu pani taka smutna? Czy jest pani 
zmar~w:ona, że mnie tak szybko Iwanow wypuścił 1 

- Trzyma:ą się pana jeszcze żarty, mój pan!e, 
a sytuac;a jest bardzo poważna. O co pa.n lwnow 
wypytywał? . · 

- . Co za dziwne pytanie I Pytał mnie o panią, 
chciał dowiedzieć się, gdzie pani obecnie przeb)"va ..• 
Proponował mi, żebym mu wyznał, gdz!e jest obec· 

niepokoił s'ę Sawicki. - Nagle opuszczamy w1~czo
rem gospodę„. 

- Niech się pan nie martwi teraz o właściciel· 
kę tej gospody. Szkoda każd~j chw~li.„ . • 

\Vszedł do poko.ju Jadzi, jak zwykle, uśmiech
nięty. 

- Tak późno pan przybył? - spoglądała na 
niego Jadzia ździw:ona. - Ma pan zamiar jeszcze 
dzisiaj wracać? 

- To zależy od pani - odrzekł z uśmiechem 
na wargach, - jeśli pani mnie stąd nie wypędzi,. to 
pozos ~anę na noc„. 

Nie pyta;ąc o zezwolenie, zdjął pallo, kapelusz, 
i usiadł przy slole ... 

Spokój w tym pokoju, biel ścian i mebli, świa
tło lampy, wszystko napełniało atmosferę jakimś 
przedzlwnym czarem i spokojem, ciepłem, które 
spływało do wszys tkich członków jego ciała. Tak, 
jak gdyby napił się jakiegoś upa;a;ącego trunku! 

Jadzia przerwała pierwsza milczenie: 
- Sądziłam wczoraj, że pan przy!edzie, a dzi· 

siaj byłam o pana niespokojna. Byłam przekonana, 
że policja pana aresztowała, że odwiedzili pana goś
cie.„ 

- Właśnie, odwiedzili mnie - odn:ekł Sawic· 
ki z uśm:echem. 

- Co? - zdumiona zawołała Jadzia. - U pa· 
na w domu była rewizja? 

- Rewizja? Istny pogrom, zniszczyli całe mie
szkanie, meble, tapety zdz:erali ze ścian - zawo
łał Saw!ck.i wzburzonym głosem. - Nigdy nie przy
puszczałem, że te carskie besHe są takie.„ Pani opo
wiadała mi co prawda o nich, ale nie dałem temu 
wiary, pókim się sam na własnej skórze nie przeko
nał ..• To znaczy po tym, jak zwolnion•o mnie z aresz-
tu.. -

- Jakto? Więc pan siedział? 
- A jakże! Przeszedłem już krzyżowy og!eń, 

sam pan naczelnik ochrany, pułkownik Iwanow ba· 
dał mnie„. 

- A tak szybko p,ana zwolnili? . -
- To dlatego~ że wszcząłem taką awanturę, że 

zrozumieli, iź nie trafili na frajet'a. Jestem dla nich 
twardy OTzech do zgryzienia„. 

Twarz Jadzi pokryła się chmurą: sprawa n:e wy
dawała się być tak prosta, jak to usiłował przeds:a
wiać Sawicki. 

Nie przypusZ<:zała, by pułkownik Iwanow prze· 
straszył się miny fabrykan;a Sawickiego: to, że wy
puszczono tak prędko Sawickiego, nasuwa jej wiele 

Nowe!l"'f 

nie pani Jadwiga Izdebska.~. . 
- Ach, takt Więc wymienił moje nazwisko? 

Ke namyśla;ąc s:ę dłużeJ, rzuc1ła Jadzia na sie
bie pal:o, kapelusz, zapakowała szybko swe rzeczy 

I do walizki i s'.ala gotowa we drzwiach. 
- Wycho·dzę pierwsza, a pan niech zapłaci ra· 

chunek i niech pan wyjdz:e natychmi.ast z~ mną„ .. A więc wiedzą, że to ·o mnie chodzi! 
- Być może, iż szli na pewn!aka. Badali mnie 

na wszys tkie s:rony, chcieli prżekonać się, jak dłu-
. go pani była u mnie, na wszystko odpowiedzfałem 

im jedno: nie wiem i bas:a. Pytał czy baw:ła u mn'..e 
7akaś pani, o-cl.rzekłem, że owszem, bawiła u mnie 
krewna mio;a z Ameryki, ale nie nazywa się ta krew
na Izdebska, tylko inaczej, uazywa s'.ę Krakowska. 
Przybyła do mnie z Ameryki i po;echała sobie z po
wro~em ... 

- A czemu pana od razu zwolnił? 
- Jedno z dwo;ga: albo uwierzył, te mówię 

' prawdę, jes~em przecież fabrykantem, zamożnym 
czołwiekiem, po cóż miałbym się m:eszać do poli
tyki. Alco lei pułkownik Iwanow doszedł do ·wnios
ku, że i tak mu nic nie powiem i.dlatego wolał mnie 
od razu zwolnić.„ 

Jadzia zerwała się nagle z mie;sca, ujęła rękę 
Sawick'.e~ i zapytała: 

- Panie Sawicki, czy rozglądał się pan za so-
bą, idąc lu do mnie? . 

- Czemu się pani o to pyta? - odrzekł zdzi
wiony. · 

- A czy rozumie pan, dlaczego zwolnili go tak 
s.zvbko 1. - mówiła dalej drżącym głosem. 

.- Czemu to? · 
- Iwanow zwolnił pana no to, ~Y. móc za panem · 

śledzić, by dowiedzieć się, gdzie ja jes' em. Czy pan 
zwrócił uwagę, kto za panem wysiadł na stacji w Ce
lestynowie? 

Spo:rzał na nią mieszanym wzrokiem.. 
- Nie ... - wy;ąkał. -r- Nie wyc~rażałem sobie, 

że mogą za mną śledzić„. A czy pani jest pewna, że 
zwolnili mnie właśnie po lo, by za mną śledzić? 

. - Tak, jestem przekonana. A więc nie zwrócił 
pan uwagi na td, .k:o za panem wysiadł z pociągu? 

Opowiedział jej o niezna:omym młodz'eńcu, któ
ry wsiadł w Warszawie do jego przedziału, wyS:adł 
tutaj i pytał o jakiś pensjonat. Opowiedz;ał rówpież, 
że ws!rnzał mu gospodę pani Skomorowskiej. 

I Jad~ia drżała ze wzburzenia. 
- Panie S:anisławie, szkoda teraz każdej chwi

li, muszę się stąd wyni~ść, ale to w tej chwili, nie 

Sawicki był mocno zaldopotany. Miał zam:ar 
znowu przcciws:awić się Jadzi, ale wyraz jej twarzy 
dał mu do zrczum:enia, że nie przekona jej wcale. 

Wyszedł w śbń z.a nią, .n:o:qc ~ r!lm jej _wali· 
zę. W korytarzu spo.kała ich pan1 Sl\.<lmorowska, 
która zauy:ała ze zclz:wien~zm: 

- Ćo się s~ał·o? Czemu się pani już stąd wyn<>-
si? 

- Dardz.o mi przykro, ale o~rzymalam teraz 
wiadomość o chorobie oica, muszę wracać do War· . . . 
sza wy„. l 

- Bardz.o fału!ę, bardzo szkoda - ubo ewała 
pani Skomorowska.' - Tu jest tak smutno, nie ma 
z kim słowa wym:enić„. 

Sawic!d zapła:cił rachunek i wyszedł szybko 
w ślad za Jadzią. · 

· - Dokąd teraz pó;dziemy? - zapytał szep!em. 
- Przede wszys-~kim powinniśmy oddalić się 

s~ąd, a po t.ym pomyślimy... - odparła również 
szep'.em Jadzia. 

- A może wywiadowcy są tu w pobliżu? 
- N:e jest tQ rzeczą wykluczoną! 
- Czy mam zapalić la:arkę elektryczną? _ 
- Nie ... Jeśli wywiadowcy są w pobliżu, może 

to śc'.ą~nąć ich uwagę„. Nie wą'pię ani na chwilę, że 
wślad za panem przy~yli tu wywiadowcy Iwanowa„. 

- Ale dokąd mamy pó;ść - pytał mocno zde· 
nerwowany Saw~-cki. - Przeciet chyba nie w kie
runku dworca.„ 

_ - Oczywiście, że nie - Qdparła Jadzia. - Po
winniśmy oddalić się od dwor~a i od gospody.„ 

Szli .szybko przed sieb:e. Biel śniegu bardziej 
uwydatniała ich postacie. Wokoło panowała grobowa 
cisza. 

Dłuższy czas nie 'wymówili ani słowa. Snieg byl 
miękki i gęs~y: brnęli w nim po kos:ki. 

J;adzia przypomniała sobie nag!\ że pozosta· 
nie po nich ślad w śniegu. Po obławie w gospodzie, 
mogą ich odąaleźć, idąc śladem śniegu. 

- Cóż uczynić, by za~rze-: za sobą ślady? 
Dalszy ciąg jutro.. 

O siódmej rano 
MM°Y Farrol, jego druga ofia ta zadecydowała, że tu~aj roz· I Szybko zasnął, ale zaraz je

ra, była wµo.wą po kolejarzu, bije się namiot na noc. Farmer; go sen przeobraził się w kosz. 
który stracił żyde podczas ka· był stµym, uprzejmym męz· mar. Jaikiś głos podobny do~~ 
tastrofy. Tułly poznał ją w kil- czyzną. Pozwolił umieścić im j su s:arego farmera opowiada! 
ka dcl po tym jak towarzyst· auto obok stodoły i za.no~owaw że o śwlcie stwierdzili z synem 
wo ubezp:eczeniowe wypłaciło szy sobie coś w ·notesie, WTÓ· że młoda pan wyjechała. Gdy 
jej 8.000, a towarzystwo ko!e)o cił do chaty. otworzyli drzwi, do pokoii 

_.Pewnego popołud·ni.a majowe nu i z uśmiechem pomyślał Cl 
go Tully Blair siedz.iał na ław· począ tkach sw€j przes'.ępczej 
ce w Madison Square i czekał działalności i o n~ewiilJilym zda 
na swą małżonkę Nr. 3. Nie by niu, które pchnęło go na tę dr'l 
ła wprawdzie jeszcze jego żo- gę. Winnie Hall był.a jego pier 
ną, ale już wkrótce miała no- wszą żoną i ona jedna nosiła 
sić jego nazwis-ko. Ws.zystko jego prawdziiwe nazwisko. Win 
już było omówione z księdzem nie pirzybyła do tego mfastecz· 
małego kościołka, albowiem ka na wakacje. Zakochał się w 
Elżbieta chciała koniecznie niej i pojął ją za !onę. Dop!ero 
wz.iąć ślub relig·i.!·ny. Kobieta ta po ślubie dowiedział się że mia 
w o!1óle miała kanrvsv. Pierw· ła chore płuca. 
szym jej kaprysem był szkocki Pewnego dnia przybywszy do 
terrier Sanby, który chodził za domu, zootał Win.nie w łóżku. 
nią krok w krok. A następnie Miała siJ.ną goirą,czkę. Zalew,i
komicznym był pomysł udania jąrc się łzami, oświadczyła., że 
się w podróż poślubną do Bu- zdaje sobie sprawę, iż je•st dla 
fallo, Elżbieta kupiła auto, on niego ciężarem. Pocieszyła. go 
miał nim lcierować i . jedną noc jednak, że to nie długo potrwa, 
mieli spędzić w szczerym polu. pOIIliewai wkrótce umrze, a 

Nagle je~o t.warz rozpromie- wówczas on otm:yma 5.000 do
niła s·!ę. Jakim bvł głupcem! larów. 
Podróż ta będzie przecież dos- - Przed dmo.wa. laty - do
konałą okazją do pozbycia się . dawa - ubezpieczyłam się n.a 
Elżbiety. Będzńe sam_ kierował życie na tę sumę. A ty jestet 
autem. Wzdłuż Hudsonu dąg- moim jedynym spadk-0biercą. 
nie się szereg niebezpiecznych Tully nie miał po.jęcia o tym 
dróg, k tóre stromo opadają w ube·zpieczeniu się żony. Po.sta
stronę rzeki. Drobno~\ką hę- nowił więe obecnie przyśpde
dz·!~ za•rzymian!e au~a w jakimś szyć ief śm!Prć. \Y/ domu znaj
niebezp:ecznym pttnkde, pod dował się flakonik z arszen.1-
l'Ozo.rem te co-ś się zepsułr„ k!em, któ~ego uiywano prze
N~e „„ •rzym.a T110-'oru i :wysią- c!w myszom. Tully za()lpa •rzył 
dz:ie. Uwagę Elżbiety zwróci na się w truciznę i po m1e~ąeu to 
jaikiś uezegół i zepchnie aufo w na wyztooęła ducha. Tully ma· 
p.rzepaść. ląc 5.000 dolarów w kieszeni, 
P~ ~ aw$ pla ~ :mwteczk& 

we 1.000 dolarów. Po miesiącu - Dlaczego mam czekać do wpadł ples, który siedział SJ>O' 
była ona żoną Tullyego. jutra - przemlmęlo na~le Tul· ko~nie w kącie. Gdy jednll 

Tully z.a.mieszkał z nią w lyemu pr.zez umysł - i straci~ wybiła siód'lla, wyb!egł na ze. 
willi w Spring Park nad brz~- au~o. gdy tu jes~em tylko sam z wną~rz, pobiegł d.o pagórki 
g!em jeziora. Mary ubóstwiała E!żbietą. Kto się dowie, że tu ią wrócił i skowycząc ciągnął id 
wodę, ale nde umiała pływa~. pochowałem i po.;echałem da- w tam'.ą stronę. Udali się u 
Dla •ego Tullv kupił łódź. Pew- lej sam. Pagórek jest pełen od- nim i pi!es zaczął gwał' ov,rnie 
nego dnia, gdy naddąJ!ała bu- łantków skał. Wystarczy ude- odgarn:ać łapami zkmię. Far· 
tza Tully udał się z ż.oną na rzyć ją takim ka.mieniem, a pad mer i jego syn

1 
nie mogąc ni· 

ryrzejażdżkę po jeziorze i utopił nie na ziemię bez życia. Na do czego dos:rzec, zamierzali ju: 
ją. le widziiałem łopatę i grabie. odejść, gdy nagle zauważyli b 

Po tym „wypadiku" Tully u- Zamiar swój Tully wprowa- pa~ę i girabie. Syn jego pm~ 
dał się w podróż morską. Na dził w czyn i po godzinie zaiezął jakieś podejczenie, odikopał zii 
statku poz.nał · Elżbietę Taylor, pakować walizy na aut<>. Nagle mię i natknął się na zwłoki mb 
która odziedziczyła. po ojcu usłyszał sikowit. Qbejrzał' się · dej kob:ely. Farmer zawiado
skromne mienie. zobaczył psa. Sehylił się, rzucił mił szeryfa i podał mu numer 
. - Nie mam nńkogo Jl?Za ma· I w n!ego ka.mi~iem i pies! któ- auta, miał borwtiem zwyczaj m 
un psem San.by - oświadczyła I repo lJrzed goaz:rą o:łpędz1ł kop towania numerów aut p.rze;e!· 
smutno. - Jest moim btidzi- nfakiem, znów znikł. dża;ących obok jego fr·rmy. SZ! 
kiem i moim obrońcą. Każde!!::: Tulily pos.tanc;wił po;€chać do ryf wkró:'Ce ustalił, że auto 1 
rana o siódmej podchodzi d•. -dległeg.o o dwie godz:iiny jazdy tym numer.ze prze;echało ob~ 
moich drzwi i skrobie łapa.ro: NewsbUll'y, tam przespać się w budki ckóżn.ika i udało się dt 
do„óki mu nie -otworzę. b1>telu, a następnego dnia sprze West Point. 

Elżbieta zgodzdła się, aby ie!! da4 auto i udać się kofo1ą do Tullyemu zim.ny pot wystąp~ 
ślub odbył się w maju i obecnie Nowego Jorku. Zabłądził jed· na czoło. Wszystkiemu wim.ien 
c.z~kał na nią. nak i pr.zez kil:ka godzin nic ten przeklęty pies, który jal 

Po ślubie z.'lładowali walizy 'llótfł r>atrafić na osiedle ludz- zwykle ch~.ał obudzić swoją pi 
na małe auto. Tully us:adł przy kie: W końcu cło;e-:h.ał do bud- nią o siódme=! Na~le fi.a jeg~ 
kierownicy, Elżh!e'a obok nfo- ki rł.różnńka. n,.'óŻl!t!l< ośw!ad- ram~ona sp·::t·H:i ciężka dłoń ij1 
~'=' a z tyłu zajął miejsce p'.~. czył mu, że cl.o New·sb'-try j'?s·i ~ kiś gł,.. ,.: rze!rł: · 
Opuściwszy miasto pos'ano- ~odziny iazdv i ł"! tu C-"'odal - Wstać i nie udawać gie· 

wili zboczyć .z ~łównej szosy ;I =est miais~~.,,,ko West Pod1n.ł . chego! 
jechać lewym brzegiem rzek· . Z. mę~oqy Tully pos~a.-no-wił · Podcza-! !,!dy TuUy z trude!ll 
w stronę pagórków. Gdv 'do'.e· prus"'a.ć łię 'tli' miejscowvm za_ otwierał oczy, :w01kół je@ w 
chali do jędl\ej :i: ferm, Eltbie- je~e.. · ~ęb: sio łkAidapJd 



Nr, 2S 

Kalendarz dnia 

23 
St1cz ń 

. NIEDZIEJJA 
Ewan-g. Mat, 8. 
O trędowatym -
Klemensa. .Zaślu 
biny N. Panny 
Mari.i 

Sławiaasld: w ami 
ci~lawa. 

Słońca wsch. 7.31, 
zach. 16 5. 

Ksi~ży::a wschi>:ł: 
0.23, zach. 10.6. 

3 „„ 3 Kr6!a:h, 4 
JL'"'10NIKA H!STO:?YCZNA: 

1440 W1a<lysław III o.brany królem 
W~'!:er, 

1915 Wa:hl L~!o.nóiw pod Rafajił.ową 
1?2) Wyzwo'.::nh Grud.ziiądza. 
1922 Z?rarł w Rzymie papiet B1'::1e

d-,kt XV. 
P::.tZYStOWJA J.UDOVJE 

N!e widzi brat brata, 
Kiedy na nim licha, sz.ata. 

Wy:osOWID!kS!iłZ!CZ~· 
pr!miowe P. K. o. 
Ostatnio ocihyło się w P.K.O. p:ą

te pub~i=e premiow.:mle na wkła• 
tly oszczędnofoiowe premiowane se
r:; IV-tej. 

Premie po zł. 1000.- padły na nr 
nr: 301.623, 346,531, 361.804., 367.44!!, 
373 ~07. 

Premie po zł. 500 - padły na nr 
nr: 300.787, 301 742. 311.2g5, 318.115, 
3Hl.B39, 326.913, 323.742. 323.989, 
334.759, 337.118. 341.456. 352.478, 
356.093, 362.754, 363.3%, 374.195, 
391.370, 392.771, 393.509, 395.890, 

! I I 

Str. 5 

Napoleon Sądek 

R .adio - taks 
. - Za dużo jest wynalazków Co prawda przyszły na świiat Po!eciałem na górę óo m:esz- Ale jak zrobić trzaski? Burzy 

na św12cie - tw'.erdzi pan C:a- bliźnięta, ale wtedy jeszcze nie kania. Teśc:owa już cz.eka na nie mal Trudno - muszc; za.s~Cl 
kier. - Ludziom się już zupzł w'.edziałem i spodziewałem s'ę mnie w drzwiach: pić burzę! 
n!e w głowie przekręcił-o! Już ;zdnego. Z resztą, czy człow:ek - Gdzie jest akuszerka?! Wpadłem do taksó·.t1ki i za· 
sami nie wi~dzą, czzgo che~'. Jpodzicwa s:ę jednego dziecka, - W tak::ówccl Słucha ra- ;;zą!em wrze:iz-cz~fć i turać i ~·u 
Zaczynają łączyć wynalazki, czy dwóch, jest tak samo zde- dial k::.ćl Zrobiłem takie trza:;ki, 
które n:e mają ze sobą nic nc:-wowany. - Zwariowałeś? ~e się zleciała cała ul'.ca. SJu-
wspólne~ol • I Lada chwila mialo nastąuić - Jeszcze nie! Ale za chw:I:; Idem szybę, szcfrr się na mnie 
Weź pan chcćby na przykiad 

1 
rozwiązanie. Nie by!o chwili ·<la zwarru;ęl Tam idzie odcin~k po rzucił i mnie po~ił. 

takie radio - taksówki, któric stracenia: Jak wariat polccia- wleści i jej n' e można oderwać Zroblła się l!ruba awantura. 
się ostatn:o ukr.zały w \"hr1:za I łcm po akuszerkę. od bgo odcinka. z;awił się pot:c;ant. 
wie. Czy p::.n wle c.:> to jest? Tol Naw.et nie zdążyła się ubrać Teściowa złapała siQ za gło· 
jest tsk::ówkae aparnlem r::.ci'.o Wyc'.ą1n~lcm ją z d::mu bez kr. wę. Rad:o gra~i:> mazura (odc:nck 
wym w śro~ml I po co to? p~lu::za i wskoczyliśmy do pierw. - Taki odcinek cza::em trwa ;oviieści już się sl;:oikzył) a 

Przecież taksówka jest po to, szej sto;ącej na uEcy taksów~d pół gcdzmyf · A tu nie m:i. an. :a z ro.zbi:ym no:::em i z a!·u-
żeby . się sp'.eszyćl Ra:l:o jest po Nawet nie z::.uw1ży!cm w poś· c~wili do strc~n:a! ::zcrką jechałem c1o komic~ria-
to, faby słuchać! A jak si~ czło p:ec!m, że na taksówce jest na· Polecia!em ~o te~efonu. Po!:\ tu. 
wiek sp:.~szy, to czy on ma gło- pis „Radio". · czy!cm się z dyrckc;ą r:.C:;a: Kiedy wró::iłem do domu już 
wę efo słuchani:i.? Czy możca Dop~·zro w śro.dku słyszę naj - J:i. proszę. żeby n1tyca- byly bli:Zn!ęta. Teśc!o·ua wcz· 
się jec!nocześn:e spi:szyć i s'u- p!erw jakiś śp:ew, pot:m jakie~ mfast przerwać odc'.nck pnw:e- wda inną al;:uszer!•ę. Ale mn:e 
ch:.ć? N:ct N'-c możn:i.l I ta~;:a .sadanie. Na,-,·et n:e sluchałem! ścil f.l.o!a żona nie może przez ::zc~•a'ą trzy sprawy s~dowc. O 
radio • taksówka to jest dowód, Czy może sluch:::.ć raóia cz~o- .o urodzić! wyb:c:e szyby, o bójkę u:i.czną 
że ludzi.om się pr:::ekręc!ło w gło wiek, który za chw:lę ma zostać Nfo chcieli nawet ze mną roz- i o ohrnzę a!msz::rki. 
w'.d Nie długo będą taksówki z 3 'cem? maw:ać. A dlnczejo? D!a'.et!o ,że jest 
telefonem i z g.izową hzien!:ą!l · Narc:::zc:e taksówka sbnę!a Z'.cc'.ałcm na dół - a!ms.zer- :a dużo wyna~zI:ów i lud·de 

Pan zro.zum:e moje oburze- p·rz.:d d-om~m, w którym m'.es::· !:a da!cj ducha. ;uż sami n'e wiedzą co z nimi 
nie, kiedy pan uslyszy, j:::.ki ja '.;::::.m. Co robić? Jak jej przerwać? rcb:ć. R:w·l:o, to je:;~ rd:o. h>k
m:ałem wypa:fa!c z n:d'o - kk- - Wys:adamyl - mówię ce I.fożc zr:.bić trzas!-i w ac::i.:a· ::ów!:a to jest fo.ksówkal Ale po 
:::ów!rąl Myślałem, że mnie szla§ :i.lmszerki. - hędze;I Pr~c1 zc: c:e, żeby nie mogał słu~!1ać? co to łączyć?! 
~rafii I dotychc::as s~ę dziwię, L::: I w1e ·pm co· ona mi .odpo- .,,..._. •-llllll:ml--mcsm:ll!m---------=m'l:::mm:mm::ai:::;:iai 
:nn'.e n:e trafił! wiada? ~ . 

Spc:iz!·;:wabm s!ę dziecka. - Za chwi:cczkęl M.u~.zę po .-............... 
•rg"'J r.re i tft •ano"'-lno myś!cć o zdrowill, 111~ . Jl I' I ll i!: & (" Er tym b~rd1z'ej jeżeli 
cierpi'SZ na chorobę r.arck, pęcherza. .wątrcby, b.1:1!::ru żół
cio.'\vych, zkj przem~:i;iv materii, na bó!e arlretycz.ne, czy p~
d:igryczm.e, wzC:ęcie brlu-h3. ot'b ' jan:e s:ę lub skłonności dl) 
obstrukcii. - P::m1c:!aJ, że nl~~y nie bet~z!e z::p:iino,. o ile 
używać będziesz ziół m:> '.ZOPQ~nycb „DIUROL", ltlóre z::po
biegają n::gromaC:Zcniu się kwasu mocznwego i innych szh o· 
d11wvch dla zdrow:a rnb~:-n.cyj, zz.~ruwa:ąc;-c.h organ:zm -
Dziś fc::z::::z:e ht:p p:J.łc!·r:::'.:o z:ół ,,DIUR.OL", a gdy przeko

::łuchać końca. Ter.:.z nada;ą oci 

ł c:n"k pow:eści radiowej. 
fifole s'.ę zrobiło gorr,i:o. 
- Pani almszerka! Co mn' c 

obóoizi o1cinck7! Zrozum p:-. 
ni, t~m s'.ę rodzi dz'.·:::cko! 

P::n myśli, że ona s:ę ruszyła~ 
1Heł 

nasz się o doda !ti.:ch skutkach i.::!i dzfr.łan!a, zalecać będz' esz i ~wvm 
znajomym. Snosób użyc'.a na op :. k'lwaniu Oryg:na!ne ZICł.A „D!URCL" 
GĄSECKIEGO (z kogutk:em) sprzcd:ją 2.ptcki i składy 2p!eczne. 

O od1ocze11ie proc Premie po zł. 250.- pa<lły na nr 
nr.: 300.591, 300.612. 301.508, 302 379, 
305.062, 3o6.o5s, 3-0ó.218. 31)6 363, ST-'T\I 
308.336, 308.337, 311.339. 312.021. poocoe •czll'ot.„,,,, 

- Dzieci - powiada - re 
:1zą s:ę coc!zier.n·e. A o:.ic'ne1: 
pow'.cści nadają przez radio tył 
ko raz na tydz:eń. Ja stale s:u 
:h:im i r2żeli dziś opuiSz.czę, te 
;i-obm nic ni·2 będę rozum'.da. 

Mnie pocizmn:alo w oczach 
.Taksówka stoi, ja sobie wyry
·;1:.m w!o::y, a ona s!u:h:.! Słu
:h:i, psia krew, tego odcin~a i 
w ż:.den sposób nie chce wy 

prosi k!. M~thal Radziw]I 
314 6?6, 315.199, 317.152, 317.413, . ~ ,_, ,„ n a 
Jt7.626, 31~.749, 321.878. . 326 617, - JE ST ALARMEM ..• 
330.28-0, 330 234, 336.460. 337 077, . 

s:ąść. 

3'-0.147, 312.6~3, 344.920. 3 ~6 263 Chorobom płucnym, ostro wysf~pujq. 
347.321, 343.181, 349.927, 352.439, cym przy zimnej, wiełnnei i wilgo!· 
353.~6, 354.100, 355.3-00, 355.373, nej pogodzie, towarxysxq cxę~to sian} 
355.609, 35-3.172, 359.004, 359 752, podgorączkowe. Są one sygna!cmi alar-
363.821, 367.459, 367.781, 36S.953, mujqcymi, że orgonixm niedomoga i po· 
369 559, 370.438, 374 817. 380.916, lrzebuje pomocy. Zawczasu więc, prz; 
331.522, 387 .058, 338.0()8, 390.852, pierwszych ob i o w ach I.: atar u p I u e, 
391.529, 393126, 393.374. 393,633,bronchitu, rozedmie, zaatakowaniu OS· .a.1 REUMATY~M\E 
3?5 379, 398.021, 393.926. krxeli, stosuje się prxynouqce ulgę zioła ~ 

R6wnoczcfoie padłv premie zł. 100 · cx.rtreiyzm~e 
"" 11.r nr: 347.853, 351.121, 378.203. @Sl~lRl \~'OlNOWSIUE60 i nerwobolach 
O~ółem padło 288 premii tta łączna, PRZECIWKO CHOROBOM PtuCNYM i BLĘDNIC'v sUJ. e si~ z.3 tablelekTogal 3 lub 
kwotę zł. 50.300 - ce .... C" •M I Z -~N „ s~o cit." dziennie. :Toggl jest dobrym 

Ksią:tę Mic~iał Radz'wiłł w płuc. 
~wfo.zlm ze zbliża;ącymi s:ę ter Do podania za?ączył {{51 ;.\zę 
-ninami szeregu spraw natlcrb.ł nowe zaświadczenia lel~arskie, 
"'lowe pisma do władz sci,1o- :::wierdza'.ące, że książę z po· 
wych. Ks:ążę pro.si o prze:::u- wcdu zm!ennego klima!u w Pol
:.iięc:e kilku pr:Jcesów cywil- sce może przyjechać do kraju 
:iych, oraz jednego karncjo o dop:ero la:em. świ.:tdectw·o to, 
·1sun'ęcie rzeczy spod egze- k'óre zos'ało ofic!alnie za'c;!a
~:.ucj1, iłur.!aCZ('C n:zm':)żno:>c lizowane wys'aw~ł profosor 
!Jrzyjazdu do Polski chorobą 17 erelle z Mon!e Carlo. 

Gi~ i~e Jaltrv lodowe 
tv o ;ą f°e na Wrrrłe Ks:ątecr1ti serii IV-el. n.a kt6re pa 111. „ l..J m; n ~rro"·~elll przec1wI!olowym ł 

dły premie w poprzednich premiowa - . S o- ~ t 
nia!:h, dotychczas nieoodjęte: . Oo nabycia w aptekach I sklad~cl- '-I\ i O g ~ DoU ł!ługo panująca fuż oó•fJi spo lcw:ch. Wid A.nton6T1ka :&'O!łała 

zł. 25'.>.- nr 11.r: 309.869. 363 611. oplecznych. Adres dla bex~ośrednie~ ~ wodo,7ala ruszenie lodów na rze::e ezt"ściowo zdana, 
zł. 103.- nr nr: 322.832, 325 .737,zamówleń: <?~kar . ':"'~!nowski . W:-rcie. Ż:itor pod B:.ranowem zaczyi;a po· 

331652, 334.869, 340.816, 345.606, War~iawa, Wo1c1echa GorsK•ego 3 m. 4 I Wysoki poziom wody 1 gęsta hra M'.'.łu !pływeć. Pri:v 11'śoiu Sl!nu efo 

349.269, 35B05, 365.603. Cena zł. 4. spoowodowala utw<>rzenie h&ię ... _f.roż: Wtisły u!worzyt ł I ~:ak~3-ytl:ilaml-.:-!ro~ 
•------------------------------- nych za.torów pr>:y m~stac Oli-Ul• wsi z3 or, m·mo o e s uac a rue 

--~ml!------ 'Rychłoclce l w Burzenin w powiecie b~• ho'.f.na. "' d d I • · b ;I ka • ł S:erac~ Ccle koryto Wisły pokryte jest krą. 

wO no OD U UJO ODaVC teł I OUJV ~~t.'S,Ę.;i?E.:§ 1 ·..i---, ----· 
J1k Marusieczko Słi131 s~e. bJL.. am lJl!em ! ci~fo&t c!.rogowy DS szo$łe ze Zduń- Włl~~m 

Pomimo, te od ufęcia bandy- się podobało, że z sa~ysfakcją ności za zas:rzelenie bezrobo!- skief W-oll do f.!:;r~cl.za n:o zottd u-

J R 1 szkodzony, mini{) łe:!o, i-l: •··;orzą S:ę 
ty Maruszec.zki minął prawie przeglądał się przez kilka chwil :iego erzego o~hera w parnu . „.~-:e obo!ł n!ef,o zatory. 

tydzień, mieszkańcy Białej je- w lustrze, a nas~ępnie zapropo- Kościuszki. za ciężkie pos:rze- Przy moś~ie ol).ok C!r' r?-:c zator 

szcze ciągle znajdu;ą się pod ~ował Igłowi, że pó;dą sfo~ogra 'enie st. woźnego sądu apela- spiętrzył się na wys.„!to€ć 2 me~róvr, 
wrażeniem tctło wypadku i ban- fować się .do z1kładu Ste:ferta. ::yjnego w Katowicach Antonie grożąc zeirwl1Jtlcm cdego m-::stu, P:>· 

Eo niżej znajduje się druifi z~łor, W"trzv-
dyta jest jeszcze ciąg!e <>gólnym Kiedy Reichenbaum ogolił 10 Fornalczyka, oraz za napad mufący płynącą wodę i krę. Przez 

tema~em rozmów. Dotychczas bandytę, nie wiedząc oczywiś- rabunkowy dokonany w Załężu most ten wiedz.ie droga do mie;s.co

mieszkańca.mi ws:rząsa dreszcz cie kogo goli, . Mcruszeczko :>odczas którego śmierteln:e P.O wości Warta. 

d ' ' f ł f t I • • ł d -.I • l'ł ł · • lk t ·• Zawezwane oddzi.:1ły saperów stara 
grozy, g y w·spomma)ą, że goś- ws.a z o e a J za1rza o uu· :>trze 1 w aśc1c1e ę res· aurac11, fi! się wysadzić przy użvciu śroc:lków 

cili tak krwawego zbira. działu damskieg.o, gdzie zaczął Gałtm:!t:ową i ciężko zranił Ga- wybuchowych zr.tory. Wzd.łt!7. brze-

Maruszeczko hulał po kawiar kokietować siedzące tam pa- iu~.zkę i inwalidę Białasa. !,!ów rzekł ustawfon-o pcstcr~·i cl'.!?'· 

11iach i res'aurac'.ach Białej i ;ie. Jak twierdzi Reichenbaum, śledztwo jest juz właściwie mowe, ktćre stale czuw:tją na<l !lT-u:i 

B'.elska. W Bi:::lsku w l:aw'.arni żadna z pań nie wyrzucHa na- :ia ukończeniu i s~an faktyczny cji;łytka i mała Pilica róvra!eż usi.:.

„Prezydent" J;!rał w bilard. z 'ręta, lecz chętnie mu odpowia ~tstalony, albowiem Maru.sz0ecz- u fęst krą, twcrzącą w killro miei

pewną damą. W godzinac!t po· dały. !~o przyznał się do wszyst<k;ch scach zatory. N~!wię!tszy z nich zn:;.:

łudniowych w czasie największe Po chwili Maruszeczko zapłz zarzucanych mu czynów. Na lnie się obok Tomim::ow:i i tk.~órzyc. 
ł f · · d ł b d • Sri„erzy rozsadzają fe E!onniowo. 

go ożywienia pokazywał się w ci ryz1erow1 i u a się w towa- roz1)rttwę an yta zostanie spro Na ~ół sytuacja 114 Pilicy nie jest 

kawiarniach, nie bo;ąc się wca- rzystwie Igla d<> zakładu foto- w1.1.dzony z więzienia wadowi< zbyt poważna. 
le, że zostanie poznany. ~raficznego. Foto.graf twierdzi, Zaraz po tym nas!~pi w War Dość duźy przybór wody na W-I.Śle, 

13-~e!to stycznia pr?'Vbył do że Moruszcczko był pijany i że szawie. proces o zabójstwo st. doch11dzący do trzech metrów po nad I 
'" -

1 il 1 ód d k l ż poziom normalny, nie powiększa sfę 
zakładau fryzjerskie~o Maksa s· nie :ut atywa!o od niego w' - wywia owcy Bą a na tt • óra- fuż jednak. Mimo gęsto płvnącej kry 

Reichenbatttla w Białej i zażą- ką. wiej i batirl'vtę przewio~ą z K11- svtuacfa nie prz*t:twia się grcźnie. 
dał, aby mu zrobiono wcdn<,\ Prokurator Sądu Okre~owe- 'owie do \V/arsza~vy. N;e ule.ił.?. Zator pod Winfor:nni. w fłórze v.cki 

ord·:•„c·.'ę, C'~CĆ rr!„J ~"to zbT< ~() karnc~o w Ka!ow'c:-i:::h 1J!Z ... „.ą•rJ:w·c~,..i. Ż<? ch1 ~„-ty ,..,yrll'l- utrz:mi•i~ się w dr'~?:vm ci:,iru. War-

i 1 ·11: d SIH~wie nie z~~rr~~ fcrłnn.!t z łcf!!> p •J-
kró '!de w?os1•. Re'.i:h'.?r:b~"I!I. "0~0,•JU!e j,..~ akt os!•ar7"'nia 1Zl\ ''T''l"O. ~ f!"':'.?!'C; . i •T:P. w:.„ o- ,..„,•" ż:-r''le n!ł.!'„el'-·~~efs{wo. I 
wyrc„:;wadow<>ł mu fo i :rrob'. ·~zec!~·1l•o 1'.1~r.iszecz('e. Ban- "'l.O tvP·o F~·'v ndl::edz!P- „:"! e- N"d .-=~"=„~"n'""" ,„„„ M'- --- :-. :3-

r.vrhłą on.du!ac;ę telazkie"'t 'y'a b~-'z!e orhowiad?l r>r ... erl ''"e'··:„:.!l. z„ t..,~„ ff\ r".1 fp.fi" perzy l ~!e"m"Ć s!ę n::hży, iż w 

U R~=-chenbaum!l M ... ruszecz!~o „.._etem ka4ow!ck1m za z.hTod„ie czv M~rusz"'""!°'(o b~~„:'? :o>."'e'o- pn:ecią~u dwóch dni ~rue on wr-j 
k ł . ~~ 

poznał pomocnika fryzjers =e· rfoko„ane na te'!"~n:e woiewó-h.: yr;'I i nr:>'"~ ;le insł.a.tl~.ii przewi- Vhłrzrmn.u nim 'WOO!l !!'.''~fa·zyła I 
~ ~a. lJf.fpi>w.qj~ Wt mu twa kato.,.-ickie40 w uczei%61- oie s.i_ę proces. ti.ę doeć ~· :w. dopływa.cll i ;a-

sq prxyczynq pows!awanla rót• 
nych chorób, odbierają c peł yr, 
lwor.zq :r;łq pr.zemianę mołer,1, 

Noleźy dbać o normalne lun. 
kcjonowanie żołądka i kiszdc 
przez regularne wypróżnienia, 

ZIOŁA Z GÓR HARCU 
DRA LAUERA 

stosujq się .przy obsłrukelł.. 
normują frowienia, czyszc:zQ ta. 
godnie I bezbolesnie, przeciw• 
działają tworzeniu s i ę. tłuszcxu, 
wydalaiq substancje gnilne. 
nie wywolujq przyzwyczajenia. 
Stosowone sq również skulecz. 
nie w cierpieniach w QI ro by, 
nerek 1 pęcherza . ko mi qr 
żółcrowej, reuma ł yż mie, orlre• 
iyźmie, hemoroidach i oł)·łoścl. 
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZB0JNIKA 
DOBROCZYN<:Y BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 

J3ylo lo w cza~clt prudwojencyeh. B~aty kupiec war: 
uawsk·i, An.toni Olgińslci, D>ablł szyb n>a:.t.owy na Kaukarzje s 
pr.ze!liiósł się tam z ŻOJU\ i ciXlAą dio ~ta Gr=nv. 

Tu ~pa~ało Olgińskkh wiel'Mie ni@:iZC?:ęście. Grasujący od 
parru lait w Cikolii.cy herszt hndy_z:bó;eoktlej, SeLi·m • Cliain, por· 
wa:ł tel! uk0oe.h3.IU\ jedyoooz,kę. Mlla':ę. 

- Gdy Ollflńili złotył heru.".<owi zbóieolclamu żą~y okup, 
Marla Wrócili wpraw~~c dio d=u, ale po paru d·niiach ucie4!a 
od. rodzicow. l'ol;ochała bowiem Sdim • Chana i wróc.iła do 
i:ie40, by zoot:ić je.go toną. 

- Po!llic·wat pocwukiwania po·Ucii me prityn.Losly rezulta,lu, 
Antoni OlgińS'ki, pr.zebra'llv zia Cz.eczeńca (Czeczeńcy - to p!e 
mię k:lu!tas!de); p~ł w góry, aby odl!Ja.!e:tć swoją ukocballł\ 
jedyn:iczkę. :' · 

Sel.iin • Cha.n fes.zcooze jako młody chłopkc 7lo-stał ska.za.ny 
na 20 la,t ka t-0-rgi z:a t.o, te prlzehił kin.dża.lem o:lcera rosyjskie· 
aio, który o1icfał wziąć p~emocą piękną żonę Se!im:i. 

Selim • Chanow.i uda·ło się jeckak ueiec z Syl.>i.ru w b:u-· 
dzo pomyśłowy śpo.sób. (Jaiko „niiehosrzm;yk" rostał wywicizfo. 
ny w trumnie). Po powrooie do stron rodcintnych pomśc!ł 
śmierć swojej tany, którą dopro~~ł do samobójstwa ja.kiś 
ollce:r C:l.l'6ki, 

· Po tym SeHnt • Chan zorganii:row.ał ba.ndę wiernych mu, 
n!eus·!caEz.onych Czem:eliców, Mćny pos'. aw~Li E-0h!e za za-dain.ie 
„roz;dzJelać pieciąctz~ bogaczy". POtt"ywaLi ludizi bogatych. a o
triyma.ny od !Lich okup płec!iętny roiz:.diawali ubogLm mieS1Z:kań· 
com gór. · 

: Wysł~ w góry ca·łe odch:hły po.licji i wo!ska me mogły 
1ohwy:ać Selim - Che.na, gdy:! mie:z!{ańcy gór ukrywali u $:1e
bie sw~o d00roc.zyńcę i JLie ohoietl nJ.gdy wyd·ać jego kryjów• 
ki. 

~mj,ałe na'Plldy Seirlm • Chauoa głośne były w całej Rosji, 
a . nawet za gr::.nicą. 

· Mię~y l.ninyntl słynny był jego napad na kasy kolefowe. 
er.u n.spad rabU4llkowy na pociąg poipies.zny Mos.kw.i. - Baku. 

· Jeden oficer carski, K\blrow, postanowił za wsze''· ą cenę 
&chwytać Selim • Chana. By ten cel osJą<tnąć, pe.zebrał się za 
ubogi-Il~ Czeouńca (urodmony rtJO Ka\lkall!ie, znał dobrze lllOWę 
Czec?eńców) i w tym prz;z~an.!11 ud:ało mu &ię dostać d'O ban· 
dy SeLim • Cha.na Pozyskd sohie - ja.ko odwatny „Czecze-
niec Ali" - jego całkowite ziaufMLie. . 

W kilka tygodni mniej więcej przed tymi wypadkami Se• 
lłm • Chan przysłał do jednego ze swo-:ch ludzi, ~ło Szamana, 
jakiegoś starca, podejrzanego o szpiegostwo. W lej samej wsi, 
do której p~zysłano starca, przebywała te! i Mula„ Marh 
poznała w ąlarcu swego ojca, który od dawna wędrował po 
alórach. by 1>dnaleić s~ iedynaczkę. 

M:i.rfa powiedziała s~manoWI całll prawdę i poprosiła 
tel>y przyp.rowadiz;ił do niej starca, jej ojca. Gdy s!arzel 
wszedł do ł)okoiu, Marla wpadła w jego ramiona, płacząc 
jak małe dzi'i':lcko. 

Esand przywiózł ~-, S::lim-Chana starego Kihirowa Gdy 
Stary Kibirow zrozumia.f, :te Selim-Chan b:erze go za Amery· 
kamna.- pow:rdział: „ja fos!em Rotl~1'1inem". 

Se!im ~ Chan - ode~łał &ta.re~ KiMrowa do Szamana, po· 
llla.ttowtW!zy za'cz,ek'ać z załatwiet:dem tej sprawy at do po· 
wrotu „Alego". P9tem n.a.stąpiła rozmowa m:ęd.zy Selim· Cha· 
nem. M:irtl\ i jej ojcem. 

Marła o§w::i.dczyła stanowczo. te nie odejd-me nil!dv od 
Selim • Ch·ana. Stuy Olithlski uło:ty1 się do snu w mieszln· 
niu Marty, a.le gdv naz!!'.ulrz rano Selim • Chan wszedł d.> 
poee>ju. starca tam nie było." 

Selim-Chan dogonił atare~o Olgińskiego, ate wziąwszy 
od nieito słowo, Ż'3 nie zameldnie policji o miejscu pobytu 
Selim-Chana, puścił j!o wolno. Posłał jednak w ślad za nim 
Kadi'e<fo, :łeby ito śledził. 
Selim-Chana, :!:eby go półniej wydać władzom. 

Selim-Chan rezkazał E~~ndowi odwieść slarei2o Kibir\)" 
wa do naiblibs:zego m'asta. Tymczasem przybiegł Kaill z wia· 
domośc1ą, 'te „starzec" zawiadomił policję o miejscu pobytt. 
Selim~Chana. 

s~!im-Chan wraz z Mut, opuścili wl!d Dańak. Tvm· 
c:zaaem atary O~g!ński posxedł u naibtż:zy i>osterunck po'icji 
i zameklował te mote W!Xaz1ć kryjówkę Se!:m-Cha.na. Dy· 
tumy polic;a:~t adnł się de W1ediena, żeby o tym donieść 
bmteinym wła&łzom. 

Bdal!ony wo!skowe otoczyły wiieś Dariak. Pon!ew.a:t b;11d 
a mieszkaliców ws:i nie chc!ał wvdać, d-okąd poszedł Selun· 
Chan., 1leczono róz:g;imi ka.:tdefo Czeczeńca, . 

Scl!m·Chan postan:>wił ukarać 5tarego Olgińskie:fo. 
Za.tawfwśzy więc M!trtę w grocie w górach, sam w lo~arzy• 
atwłe Kadt'ego i Kibirowa ruszył w k'.entnku posterunku po· 
Jicjt tłtf.rle J'l"l'lł nadzielę zastać ieszc„~ OJcrlóslde)'o. . 

Sef.im • Chan postanowił ukarać O!g:ńsk.iego i posłał J!o 
Jako więtnia do W&i Ka.rnał do jednego ze swofoh ludzi. Gdy 
wr6c!ł d<> groty, gclz.le C'?ekała na n!e~o Marta, zadał tam 
Czeczeńca, który przyn'.ód mu wainą w''l.domość z Gn:iżnego. 

Czeszenicc Chadłl, zaufany Selim-Chana, dowledzlał się 
przypadkowo, te niejaki Kibirow usiłuje dostać się do bandy 

Kibirow musiał spełn1ć rczkaz Sc'!m-Ch1M. Pod;ął się 
Jndo śchwvtanła „carskiego oficera Kihircwa". Kib!.row wraz 
& bmymi ..,.rzeno- lwał w 11r"cle w górach. O świcie obudził ifo 
Chadł!: „Hej, ~i. wstawaj!" 

Kibirow hbudził się, oblany zimnint potem. C71uł 
się jak człowiek, który się musi poddać ciężkiej, nie· 
bezpiecznej operacji~ Innej rady nie ma. Czyż mógł . 
odmówić Selim-Chanowi 1 Gdyby nawet na jedno 
mgnienie oka si~ zawahał, wzbudziłby podejrzenie 
u Selim • Chana. Nie, to było niemożliwe„. Musi 
wypić kielich goryczy do dna .•• 

- No, Ali,. czegoś taki zaspany! Właściwie nie 
ma się ciemu dziwić, przez całą noc rzucałeś się na 
posłanfu. Rozmyślałeś wciąż, w jaki sposób schwy· 
tać tego zdrajcę, a teraz jesteś śpiący. 

- Nie, nie jestem juz śpiący, - odparł zimnym 
tonem Kibirow. · 

\V szyscy wyszli z ~roty. Kib!row razem z inny· 
ml Czeczeńcami zmówił poranną modlitwę. Potem 
zaczął się przygotowywać do drogi. 

Selim-Chan r--':cfnał się z nim tak, jak się że-
gna najdroższe; ·-·;aciela. 

Kibjrow cier_u..ał bardzo z powodu tego, bezgra· 

„ 

• 
nicznego przywiązania ze strony c.złowie·ka, którego 
miał wydać VI ręce cankich władz. 

Pc!cn wzru:zenia głos Selim-Chan::, jeg·o wilgo!
ne od łez cezy, hłu~y Kib1ro·wa w nam() ~erce. Chwi
lami jakiś bzyk ·wydzierał &icw z je;;;o piersi: 

- Jes~em zdrajcą! Jestem twoim za~ię:ym wro
giem! 

Całą siłą woli. Kibirow tłumił w sob:e ten krzyk. 
Czitłby się stokroć lepiej, gdyby Selim-Chan spoglą
dał na n~c~o gniewnie, it<lyby mówił do niego os~rym 
głasem. Ale bfoda mu, biada mu, gdyby tak mlało 
być w rzeczywistości, gdyby Selim-Chan choćby raz 
jedc:::i spo;rz.nł nań gniewnie!. . • 

Selim-Chan wziął w r:imiona swego Ahcgo l uca· 
łował go kilkakrotnie. P.o:em uścisnął mu silnie dłoń 
i powie-dział drżącym ze wzruszenia gfo:::em: 

- Trzymaj s!ę Ali. Pamię~aj, gdybyś zginął, gdy~ 
by carska kula przeszyła two;ą· pierś - Selim·Chan 
pomści ~vro;ą śmierć.„ . 

Kibllicw musiał przy;ąć wygl~d ogromnle wzru· 
sronego czł.owie!rn. A może naprawdę był wzru:;:to· 
ny serde~znym i tak ·głęboko ludzkim us:osunkowa· 
niem się doń Selim-Chana? Mcże był go:ów w tej 
chwili zrczygno\·.rać ze swego planu oddania Sellln
Chana w ręce kata? W ka::.clym razie Kib:row p~ze
żywał teraz różnoro~ne sprzeczne ze .sobą uczucia. 
Odpowiedział Sclim-Ch.u:r..owi przyckz,onym głosem, 
stara;ąc mu się naKć brzmienie głosu ezłl!wicka 
w7.ruszonego: 

Oczy Kihirowa gorzały. Wyciągnął szybko kin
cłiał, pctlb-~dł się do cdchcv'...zęcego Ch:.diiego i nim 
tamten zd~±ył się obejrzeć, wraził mu z całej siły 
kindżał w bok... · · 

- Chanie, idę jut.„ Wierzę głęboko, ~e ~llach 
będzie czuwał nade mną i wrócę cato·. do c1~b1e. Je
żeli jednak za wolą Allacha będę musi~ł zg1?ąć m~- · 
imi ostatnimi słowami będą wtedy: n1echa1 będz1c 
błogodawiony nasz wielki Selińi-Chan .• 

Kibirow pożegnał się z pozos~ałym! Czec_zeńc.a: 
mi. Podszedł również d•o Marty, ośw1adcza;ąc 1e1 
w starannie dobranych słowach, że jest szczęśliwy 
z poznania kobiety, którą Selim-Chan wybrał jako 
:."vo;ą jedyną żonę. 

Po~em dodał: 
- I mam nadzieję, !·e wrckę dro twe!!o wielkie· 

go męża, i będę mu nadal służył wiernie. 
Selim· Chan, Marta i jeszcze kilku Czeczeńców, 

odprowadzili Kibirowa i Chadżiego kawał drogi, Po· 
tero Kibirow i Chadżi zeszli w dolinę, i puścili się 
naprzód droJ!ą, wiodącą do Groznego. . 

·Gcly Kiblrow tak szedł drogą, rozma„viając 
z Chadżim, nag!e jakaś myśl zaświtała w jego gło· 
wie: „już mami Mam doskonały plan!" To będzie 
nawet musiało kosz(ować życie człowieka - ale 
czyż u carskicg-o oficera życie ludzkie odgrywa ja
~rą 1rr.1wiek rolę? Poza tym - wszak cel uświęca 

· środki. 
- Słuchaj-no, Chadżi, - nvraca się Kibirow 

do tiowarzyszącego mu Czeczeńca, - pamię·:aj, że 
w Groznym nie v10lno nam się l'okazywać razem na 
ulicy. 

,_ Naturalnie, natura.lnie. - odpowiada Chadżi. 
• 

Cały dzień trwała droga. Dopiero późnym wie· 
czorem przybyli c!10 Grozne~o. 

Ju~ cd dawna. Kib:row cdzwyczaił się od swego 
Olflcerzkiego życ:a. O~o kroczy teraz po ulicach Groz· 
ncgo, na kaźdym kro~m - ofice.owie. Wielu z nich 
Ki·birow zna dosfoon;ile, ale oni - nawet nie spo;rz'l 
na nie[!o. 

Co kh obchodzi jalds obdarty Czeczeniec? Czy 
to mało Czeczeńców spotyka się wciąż na ullcach 
Groznego? 

Oto Kibirow przechoózi obok jasno oświ'etlo
nych o?cien rcs:aurac)i. Z resłaurac;i wychodzi <>flcęr 
te-go samego, co on, pułl:u. Oficer ~ca na niego 
pogardliv.re tpo;rzenie, i idzie da?ej. 

Kibirow· śm:e;e się w duchu. Ach, gdyby ten ()fi· 
cer wiedział, kioi:to ma przed sobą, kim jest ten bie
dnie ubrany Czeczeniec. 

JGbfrow przenocował w jaltimś zajeździe, gdzie 
nocu;ą zwykle przę;ezclni Czeczeńcy, Osetyni, Gru· 
ziJ;tl. Umówił się z Chadżim, że się spo~kają na:za· 
jutrz rano w bocznej aie;i mie;skieg.o parku. 

- Punktualnie o ósmej rano, słyszysz? - mó· 
wił Kibirow. 

Naia;u:rz o ósmej rano Chadżi przychodzi n~ 
umówione mie;sce do p'1rku. 

- Czy możesz mi dostarczyć oficerski m-un~ 
dur? - pyra Kibirow. 

- Możnaby kupić, - odpowiada Chadżi; 
- O tym, że można kupić, sam wiem dohr?:e, -

odpowiada na to Kibirow. - Ale to wzbu~iłoby po
dejrzenie, gdybyś ty, albo ja gdyby Czeczeńcy chcieli 
kupić oficerski mundur. Musi~z się. gdzieś wys!a(ać, 
za wszelką cenę... Nawet gdyby trzeba było uciec 
się do kradzieży, rozuniesz, dżigH? 

Chadżi podrapał się w głowę: gdzieby tu do$tać 
munclur oficerski? Cicho, sza - juz mal 

Przypomina sobie, że widział kiedyś mundur ofi
cerski, gdy był u swego z~jomego, woźnego pew11ej 
firmy. Woźny p'owiedział inu wtedy, że mundur na
leży do dyrektora firmy, który niegdyś służył w woj
sku. A teraz mundur wisiał w gabinecie dyrektora 
jako pamiątka z dawnych lat. · 

- Słuchaj-że, - mówi IGbirow, któremu Cha· 
dżi opowiedział o swoim pro;ekcie, - jeszcze dzi· 
siaj musisz mi ten mundur przynieść! Musisz go po 
prostu ukraść, rozumiesz 1 · 

- Nie, dziś już mi się nie uda, ale pos!aram się 
to załatwić jutro, - odpowiada Chacłżi. - Gdzie się 
spotkamy? 

- Pod Groznym, w pobliżu stawu, wieczorem, 
gdy jut się ściemni... 

- Dobrze, przyjd~ • . 
Rozeszli si~. 
Nazaju'rz Chadżi przyniosi w waliz-ce mundur 

i czapkę oficerską. 
- Mami Udało mi się! - m6wi uradowanym 

głosem. - Upiłem s'.arego woźnego tak, że nie zau· 
ważył nawet, jak sam o:worzyłem drzwi gabine~u 
dyrektora i zd;ą!em z wieszaka mundur i czapkę. 
Cha - cha - cha„. taki głup!ec! ..• 

- No a teraz idź scb:e, - powiedział Kibirow, 
o,11ąda;ąc sZę w·około. - Teraz, gdy będę już w mun
durze ofcerskim, nie wqlno mi iść razem z tobą, ro· 
zuin!esz?.„ 

Chndżi zaczął się oddalać, W1około panowała ci
:lza. Kibirow stał obok s~awu. Ohe;nał się jeszcze 
raz wokoło. Nie było n:gdzie widać żywej duszy. 

Oczy Kibirowa gorzały. Wyciągnął szybko lei.n· 
diał, pcdkradł się do odchodzącego Chadżiego i nim 
tamten zdążył się oibeirzeć, wraził mu z całej siły 
kindżał w bok ... 

Chadżi l:.rzyknaJ przeraźliwie. Podskoczył w gó
rę, ale upadł natychmiast, zalewa;ąc się krwią ..• 

Jego oczy, spo;rzały z w-y....-.:.zcm śmiertelnego 
strachu i zdll:tnicnia na Kib.foowa, nie rozumieją-c, co 
się tu takiego dzie;e ... 

- To ja jestem Kibirowem! ••• - zawobł Kibi
row do umiera;ącego Chadżlego, ciągną~ go nad 
staw.„ 

Konający Czec.zen~ec szeroko rozwartymi ire· 
nicami spoglądał na Kibirowa, charcząc przeraź· 
!iwie ... 

Gdy Kibirow dcdągnął Chadżiego do stawu, 
przebity kindżc.łem Czeczenie<: n!e dawd już znaku 
życia. Był m.ar~wy - a wokół niego u~worzyła się 
szeró·ka kałuża hwL. 

Kib!row oddychał cięz!;:o. S~o·rzcnie jeJ;o było 
dzikie ! przerażone jeclncczcśnic. Pot spływał s'.ru· 
mien:em z je_~o czoła. Nnfożało dę r1ierzi- .:. c-~rio-m· 
n:z s~:.zszyć. K~żd.zj chw!li ktoś mó~ł nade-;~ć, a wte· 
dy ,--szvstko by przepa.dło.„ . . 

na:: __ y cl~ iutro. 
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Uroczysty obchód Powstonio 1869 roku 
Tegoroczna 75 letnia Rocz· J wielce zasłuźony uczestnik Pow

nica Powstania Styczniowego stania 1863 roku por. Walenty 
miała przebieg na terenie m. Koleczko w otoczeniu wic•
Piotrkowa nadzwyczaj uroczy- starosty Tarnawskiego i zas
sty i podniosły. tępcy dowódcy pułku, dalsze 

Uroczystości rozpoczęły się miejsca zaj~li: prezydent miasta 
solennym nabożeństwem od- Fiszer, naczelny prokurator Ro
prawionym u Fary przez ks. bert Rauze, w1ce-prezes S. O. 
dziekana Józefa Goździka. Swią- Michalewski, prezes Zw. Kup
tynia z ełniła się po brzegi. ców Banaszewski, nacz. Oiel
Przed ołtarzem odświętnie ub- niewski, naczl. Podmunicki, Dyr. 
ranym prastarego kościoła św. Roziecki, Dyr. Perczyński, Prez. 
Jakóba stanęły liczne poczty Kolasa, Kom. Kaliszczak, nacz. 
sztandarowe: Zw. Legionistów, Babicki, Kierownik Kruszyński, 
P. O. W., Byłych Ochotników Profesor Szklarski, Sędzia So_
A. P., Powstańców Sląskich, I chanowski, Prezes Wardęsk1, 
Harcerstwa, S~kól i _wielu in- Dyr. G.rabows~a, nacz~lnik Ol: 
nych organizacji młodzieżowych szewski Komisarz N1ckles i 

W rzędach przeznaczonych wiele innych. 
dla przedstawicieli władz i or- Po n_abożeństwie ks. Dzi~kan 
ganizacji zajął miejsce sędziwy, wygłosił od ołtarza porywa1ące 

za serca słuchaczy kazanie 
pełne nuty patriotycznej i głę 
bokich wskazań i myśli, tchną
cych wiarą w histG>ryczną misję 
narodu pelskiego, którego sy
nowie krwią swoją bronili cy
wilizacji przed najazdem barba
rzyństwa. 

Krasomówcze kazanie ks. 
Dziekana wywarło na słucha
chach głębokie wrażenie. 

Dziś, w niedzielę zbiorą się 
w lo!Plu Zw. Legionistów de
legacje organizacji federowa
nych celem złoźenia hołdu i źy
czeń uczestnikowi Powstania 
Styczniowego por. Koleczce. 

Zarząd z. R. przygotował 
specjalny adres hołdowniczy 
wykonany nadzwyczaj estetycz
nie. przez znane zakłady gra
ficzne Drukarni Polskiej p. J. 
Waleckiego, który zostanie wrę
czony sędziwemu weteranowi 
w dzisiejszym dniu uroczystym. 

Wieczór współczesnej Poezji polskiej 
w ·Piotrkowie 

Zbiórka 
na najbiedniejszych 

W dzisiejszą niedzielę dnia 
23 bm. zostanie przeprowadzo
na zbiórka uliczna na zimową 
pomoc dla bezrobotnych, w 
której wezmą czynny udział 
najwybitniejsze os ob isto ś ci 
piotrkowskiego społeczeństwa. 

Udział miescowych przedsta
wicieli władzy administracyjnej, 
samorządowej i wszystkich in
stytucji naszego Grodu Trybu
nalskiego zapewni zbiórce nie
wątpliwie należyty wynik. 

wa i·egionalna audycja p 
"Wydzirek u Madejowej• 
opracowaniu p. Siekański~ 
w wykonaniu zespołu re~ . 
nego z Bydlina w woj. kit · 
kim, w audycji przygrywać 
dzie wiejska kapela z Kri, 
płotów. 

W poniedziałek, dn. 24.1 
godz. J8.35 pogadanka d~ 
spodyń wie!skich' p. t .• Z8' 
i zabawki w życiu dziecq 
uodz. 18.45 - pogadanka 
ni cza. 

We wtorek, dn. 25. 1. o 1 18.35 z Poznania nadan7 stanie „Przeeląd rolniczej 
1 sy" w opracowaniu inż. b 

Niewodniczańskiej. O ł 
Na falacb eteru. 18.45 „Skrzynka rolnicza• 

W. Tarkowskiego. 
Program radiowy dla wsi W środę, dn. 26. I. 0 1 Od dn. 23. l du dn. 29. I 1938 r. 18.45 „ Wiadomości rolnic 

W niedzielę, dn. 23. I. w po- O godz. 18.45 pogadanka j 
rannej „audycji dla wsi" o godz. munta Ringa P· t. „Spólt 
8.15 „ Gazetka Rolnicza". O czy byt i przetwórstwo ilft 
godz. 8.45 inż. Wacław Swie- tarza rzeźnego"', Należyte · 
żyński wygłosi kolejną gawędę ganizowanie zbytu inwe~ 
p. t. „ o czym będziemy w kół- rzeźnego na wsi, i przetwóft 
ku rolniczym". W po południo- mięsne -- to zagadnieJli 
wej „audycji dla wsi" o godz. wielkim znaczeniu. Jednązl 
14.45 „Przegląd rynków pro- mogących rozwiązać tę 111 
d któ l h" o d 15 10 sprawę, będzie bez wątl' u w ro nyc · go z. · spółdzielczość. Pogadanhi Zapowiadany przez Piotrkow- liśmy ubiegłej niedzieli. Rozpa- wierszach tego wieczoru aso- transmitowana będzie z Krako- z R' 

ski Oddział Związku Literatów trzmy poszczególne pozycj~. nansu, niezwykle kunsztownym, · mga na temat zaPt 
T d J 1- D k d poeta korzy się przed ma1'esta- zainteresuje szerokie sf~ry i Dziennikarzy - odbył się przy a eusz u JUSZ emczy 0 - Z wielkim umiłowaniem po- chaczy - rolników. niezbyt licznym udziale miłoś- czytał szereg utworów z któ- tern mowy polskiej, którego eta zwraca się ku wsi i jej bolą- W czwartek, dn. 27. I. 

0 
J ników i znawców literatury pię- rych kilka pierwszych jak "Wi- ogarnąć nie jest w stanie. In- czkom np. w. "Prowincja~. Czu- 18.35 audycja dla mł~ knej, Grono inteligencji Piotr- 1 chry republikańskie", „Forte- ny rodzaj liryiki re prezentu- je się dumnym, że wyszedł z wiejskiej. 

kowskiej miało możność za- pian Sl.owpackiego", „Pdiotrków" j}1ł. wiersze_ ~.W kWs~ężyk~~ szLczęt- pośród szarej braci chłopskiej. W piątek, dn. 28. I. o I poznania się z utworami poe- „Noc na ilicy" i t. · znamy siwa poezja • " ian i • " e • „Plujcie mi w twarz - woła 18.35 p. Jóxefowa Maz
11 tyckimi doby ostatniej i to_ w już z ostatnich ~wóch „ tomi- ni wieczór", „Szabla hetmań- - za moja miejskq, brukową wygłosi pogadankę dla fQ 

sposób tak bezpośredni, Jak ków._ W doskonałe) dykCJI auto: ska''· Wiersze te są jakoby ob- ogładę". W wierszu „Tragiczna dyń wiejskich p. t. „Moi•• wysłuchanie ich z ust samych ra wiersze te nabrały pełne) razkami rodzajowyni na tle choć wolna młodość „poeta da- wychodzi zamąż". O godz.t znakomitychiautorów. Ci, któ- mocy i świeżości jeszcze bar- pejzażu polskiejlo. Jest w nich, je upust żalowi i rozgoryczeniu „Skrzynka rolnicza" int rzy znaleźli tę godzinkę czasu dziej 1:1wydatn.iając zadziwiają: jak zresztą w wielu innych dzie- młodzieży polskiej, zmuszonej Tarkowskiego. 
na zainteresowanie się arcy- cą w1rtuoserią formy. Dale) łach Swieżawskiego, przedziw- warunkami do patrzenia na W sobotę, dn. 29. I. ~ 
dziełami zbudowanymi z mo- przyszły wiersze „Tetmajer" n

1 
ed k~c~armonizodwanieW tduks.zy "boleść rzeczywistości" zmuszo-\ 18.35 felieton prawno-sp wy ojczystej, z pewnością tego (pod wrażeniem osobistego u z te) z przyro ą. a im nej do wyczekiwania i ... gnuśnie- Jadwigi Zieleńczykówny nie pożałowali - oczarowani spotkania) "Do ulicy fabrycz- naprzykład "Wieczorze let- nia, a wszak młodość ucieka.„ .Kto winien". O godz. pięknością tych arcydzieł, oraz nej", gdzie autor z nieporó~- nim" niema nic z banalnej o- Dominantą poezji Pietrk;e- aktualna pogadanka rołtt urokiem osobistym ich twórców. nanem mistrzostwem malu1e pisowości przyrody-tam przy- wicza jest czynnik społeczny. 

Jakże łatwo było wyobrazić szarzyznę życia robotniczego, rodę i jej momenty · odczuwa- Czy to utwór t. zw. poważny, 
sobie wśród nich Słewackieeo, a jednocześnie tętniącą w niej my z myśli i nastrojów ludz- czy humoreska, lub satyra _ 
lub Mickiewicea ... choć tak da- moc i energję ukrytą. W tym kich. Niesposób jest w kilku wszędzie autor jest równie wiel
leko odsunęliśmy się od idea- samym duchu „Poezja trans- słowach uwydatnić piękności kim. Czy to będzie „Odpo-
łów i upodobań ich epoki. Po- atlantyckich okrętów", dalej tej wiązanki utworów poety o - d ,„ M b'l' · " p l · k lk t I · - - 1 wie z , czy „ o 1 izac1a , „ o -ezja„. Jakże mało ważymy so- "Konrad Veidt", „Inspe cja ", wie im a enc1e I Jego roz eg- ska jesień", „Czy to możliwe?" 
bie ten wyraz dziś - w .::za· "Nocturn", każdy niezwykle pię- łych perspektywach. czy "List polecajęcy" _ wszę-
sach wyczal'owanych i wykoły- kny w swej oryginalnej formie 1erzy Pietrkie:-vic~.. . wiekiem dzie. nuta społeczna _ troska 
sanych przez poezję Polską - i jasnej prostej konstrukcji. na1młodszy z tej t~0Jk1 koryfe- 0 młodzież polską, 

0 wielkość 
przez wieszczów narodowych. Ludwik Swieżawski znany nie uszów słowa polskiego! zapre- ducha w narodzie wybija się 
Nim narodzi się poezja czynu od dziś czytelnikom tygodnika zentował bogaty i niezwykle pierwszy plan. Nawet „erotyk" 
- poprzedzić ją musi poezja „Na szerokim świecie" _i innych wiel?stronny wybó: swych ut- ma bardzo mało w sobie nuty 
słowa. Brak nam poczucia po- odczytał szereg utwor~w nace- ~?row. '?bok. wierszy ~ tre_- I osobistej. Jesteśmy pewni, źe 
ezji i dlate6:0 jesteśmy dziś tak ~howanych szczerym liryzmem j ~c1 n.;itc.hm~:>neJ, porywającej, jeśli ten wszechstronny, a wiel
ubodzy w czyn społeczny. 1 wogóle głę?ok_ą kulturą ?r- Jak_ ~1ck1ew1~~a „Oda do mł_o: ki talent będzie rozwijał się w 

Lecz ci młodzi, ci których tystyczną. N1~w1adomo, ~!ore dosc1. słyszebsmy .utwory mmeJ takim tempie, jak wyrósł -
mieliśmy radość słyszeć - nas- z tych arcydzieł postawie na powazne, pobudza1ące do szcze· stanie się fenomenem w naszej 
tępcy Mickiewiczów, Krasińskich na pierwszym miejscu. go śmiechu, oraz doskonałe literaturze. 

KOKS CRUm 
sprzedaje po zł. 4.60 1 
1 OO kg. Gazownia MieJli 
Przy zakupach ponad ~ 
kilogramów udziela ~ 

rabatu. 

Jedyna Chrześcijańska Manuf1'i 
Jan Łanłk 

Piotrków, ul. Sieradzka 
-- poleca: _ 
pierwszorzędne materiały 1 
ubrania, kostiumy, mund1111 
mundurki uczniowskie, płas11 
i palta z fabryk chrześcijańskli 
- Ceny ściśle fabryczne .• 

' . . ' 

Słowackich - z porywającą Przepięknym jest wiersz pt. saty_ry. pubudzające już n!etyle "Wieczór poetycki" przyniósł wiarą głoszą swe idee - nowe, „ Wyspiański" _ słuchając go, cło sm1.~chu, co do pow?znych więc plon wspaniały, a niespoolśniewające być może dla no- widzimy Wyspiańskiego, prze- refle~s11 n~ temat naszej rze- dziewany. Przytem jednak, co 
wych czasów i nowych poko- nikamy umysł i serce te czyw1stośc1. bardzo smutne, okazało się, jak leń, jeśli nie dla nas. Już szu- go wieszcza - artysty stoją- Do pierwszych należy wspa- Qłuchą i zaśniedziałą jesteśmy m'ią ich „wichry republikańskie" cego już . na progu Niepodleg- nialy wiersz „Do Poezji pols- prowincją„- Iłói datek dla najbiedniejq burzy się i pręży "tragiczna łości. Niemniej wspaniały jest kiej". W odzie tej poeta, na
choć wolna młodość" połyskuje wiers;; „Chopin". Dalej .Do przekór obojętności dzisiejszej, 
„szabla hetmańska". matki ", "Do mowy Polskiej", wierzy w poezję, jako w sztukę 

A jeśli odezwie się „nocturn" „Proza polska ". Wiersz „Do w istocie swej najszczytniejszą i 
to iuż nie ten łzawy i żałobny, matki " jest bardw charakte- najbardziej narodową, koniecz
co niedgyś, „erotyk" to już nie rystyczny dla nowoczasnej po- ną do postępu społecznego i 
ten czułostkowy, cieplarniany ezji. Bez afektacji bez ślad-;,; pa- wiarę swą płomienną, porywa
z perfumami i lukrecją. Poe- negiryzmu - z samych tylko jącą z zapałem wypowiada. 
zja dzisiejsza Pietrkiewiczów, zdarzeń codziennych z zwykłych Wierzy niezachwianie, że będzje 
Demczyków, Swieżawskich no- pospolitych "autentycznych" w Polsce „szerzej i jaśniej" . 
si się górnie i hardo, zrywa z odruchów, czy słów, środkami Na teraz woła o wielki, boha
brukową galanterją miejską i z prostymi poeta dzisiejszy wy- terski epos. Tej samej miary 
„różowym wierszem i majem· dobywa tyle myśli i uczucia, jest „Rzeczpospolita" (wiersz : 
Dzisiejsza Poezja polska - ńaj- jak może nikt z operujących który kocha moc czynu). W 
wyższa w Europie, uderza twar- wspaniałymi akcesoriami daw- tych dziełach wspaniała treść 
do w mur senności i zobojęt- niejszych szkół poetyckich. "Do myśli olśniewających, uczuć i 
nienia społecznego a wiersz jej mowy polskiej" w wierszu mi- haseł wprost rozrywa formę, 
„szumi, huczy, grzmi i błyska". mo umyślnej chropowotości i pa- więc nic dziwnego że wiersz 

....... „ ............ „ ............ „ ............ „.......... ...„ 

I Dziś czarowna, pełna sentymentu i poezji opowi 
Kino Teatr filmowa, która zachwyci wszystkich p. t. 

c lA H V S i ó d m e N i e b1 
Piotrków 
Legionów lJ 

I 
w rolach głów. SIMONE SIMON i JAMES STEii 

Nad program najnowsze aktualności 
Poczl\tek o g. fi pp, w niedziele i świąta o godz, 3 pe 

• 
W programie popołudniowym 

o uodzinie 1 

Ostatnia noc skazańca I Taką właśnię poezję słysze- n ującego niemal we wszystkich „ szumi, chuczy, grzmi i błyska". ... ... „ ...... mllll .... Mililimlmll„ ... „ ... gg ...... m;;;; ... „~ ....... 

Kino Teatr 

,,AS'' 
w Piotrkowie 
pl. Niepodleg-
ło§ci Nr. 2 

Dawno oczekiwany wielki film egzotyczny p. t. 

TAR z· A N 
i ZIELONA BOGINI 

Olimpiński Mistrz Świata HERMAN BRIX 
Popołudniówka od godz. 1 Czarny Orzeł 

P~7ząt-~k-;g;d·z~ 5-;p,-;,~i;dzielę~i'ś;ięt;;" o godz. 3 po poł. 

Za Redaktora i Wydawcę Leopold Kujawski 

Kino Teatr 

ROMA 
(Dawn . Nowości) 

w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 

I ' Oto polski film, na który czekaliśmy !„. 
· Melodramat osnuty na tle wodewilu Krumłowskiego 

, reżyserii E. BODO p. t. , 

KROLown rRZEDMIESCIH . 
W r. g. GROSSÓWNA, ŻABCZYŃSKl, SIELAŃSKI 
~~~ątek o godz. 5 °p'.J, w nied;we i swięt"; o goct;,"3~1. 

Na seansach popołr 1 d. BARBARA RADZIWIŁŁÓWNA ... „„„ .... „ ........... „ ................... „ .... „„ ................. ... 

Józef Walecki Drukarnia Polska, J')iotrków Słowackiego 23, tel. 10-~. 

Greta arbo AMA KAMELIOWA" 


